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W powodzi flag i transparentów

Szczecin powita!
chłopów z całej Polski

przybyłych na Zjazd
Przodujących Chłopów
i na radosny obchód
Ogólnopolskich Dożynek

piĘKNIE wyglądają ulice i place Szczecina. Wzdłuż zielonych alei
miasta łopocą na wietrze flagi narodowe, błękitne, zielone i czer­

wone sztandary. Na Dworcu Głównyn. powódź flag, powitalnych tran­
sparentów, zielonych girland wita delegacje chłopów, przybywających
z całego kraju na Zjazd Przodujących Chłopów i na Ogólnopolskie Do­
żynki. Sprawozdanie ze Zjazdu, który odbył się w dniu wczorajszym
podamy w następnym numerze.

Wszędzie panuje niecodzienny
ruch. Jest gwarno i radośnie. Widzi
się już barwne grupy chłopskich i

robotniczych zespołów artystycz­
nych w strojach regionalnych, a tak
że grupy pierwszych chłopów przy­
byłych już na uroczystości dożynko­
we.

TAO Szczecina przybyła w piątek,
witana serdecznie przez przed­

stawicieli Wojewódzkiego Zarządu
ZSCh, kilkudziesięcioosobowa dele­
gacja chłopów.

Chłopi
woj. krakowskiego
zbiorowo

odstawiają zboże
na punkty skupu
TA OCENIAJĄC znaczenie plano-

wego skupu zboża, tysiące
chłopów krakowskich odwozi zbo­
że do punktów skupu 1 reguluje
swoje obowiązki wobec Państwa.
Skup zboża przybiera na sile, zwię
kszają się codzienne dostawy.

Bogacze wiejscy usiłują jednak
sabotować plany skupu zboża. Zda
rzają się też wypadki, że przez wro

1 gą postawę kułaków 1 pozostają­
cych pod ich wpływem gospoda­
rzy — opóźnia się wykonanie pla­
nów dostaw przez cale gromady.
Na przykład mieszkańcy wsi Dąbro
wice (pow. Miechów) podjęli zobo­
wiązanie przedterminowego wyko­
nania rocznego planu skupu i zo­
bowiązanie wykonali. Do
realizacji planu zabrakło
kilkaset kilogramów zboża,
fan Bijak i Idzi Kałwa nie
źli jeszcze ziarna do punktu sku­
pu. Ich wpływ zaważył również na

kilku gospc-arzach, jak Adam Mi­
siek, Maria Garnek i Władysław
Garnek, którzy również
z

TI/ WIELU mieiscńwofciach
''

kraju przejtrowudznne są

już siewy jesienne. Na zdjęciu:
traktorzysta Stanisław Rybka
oraz robotnicy rolni Kazimierz

Zabtotny, Kazimierz Doriski i

Jan Kupniewski przeprowadza
ją siew mieszanki zbożowej w

l'(iR Santop, zespól Kozłowo

(pow. Nidzica) przy pomocy

3 zczepionych giewników.
(CAR)

pełnej
jednak
bo Ste
zawie-

zwlekają

Uroczystości
w Szczecinie

na fali Polskiego Radia

Uroczysty obchód ogólnokrajo­
wych dożynek w Szczecinie Pol­
skie Radio transmitować będzie
w dniu 6 września o godzinie 9,40
w programie I. na fali 1322 tn oraz

w programie II na fali 40? m.

Ponadto sprawozdanie dźwię­
kowe z przebiegu uroczystości <lo
żynkowych w Szczecinie nadane
będzie 6 września o godzinie 17,15
w programie II, a o godzinie 18,30
w programie I,

Lekkoatletyczne
mistrzostwa Polski
ĄĄ/ DRUGIM dniu lekkoatletycz

v
’

nych mistrzostw Polski (eli­
minacje) wczoraj przed południem
znów nie uzyskano rewelacyjnych
wyników. Silny wiatr przeszkadzał
biegaczom.

W rozegranych półfinałach na

400 m. płotki najlepszy czas osiąg­
nął w drugim przedbiegu Kotliń-
ski (CWKS) 57,5. Do fittału zakwa­
lifikowali się również: Makomaski

(Ogn.) Kupczyk
(Buęl.), Gratka
(Gw.) Mińkowski

(OWKS) i Paz-
derski (AZS).

półfinale

nie Buhl (Gw.) i
Plewa (CWKS),
uzyskując naj­
lepsze czasy 51,1
i 51,4 kwalifiku-

kując się obok Werblińskiego
(Gw.) Maćkowskiego (CWKS), Bra-
bańskiego (Sp.) i Macha (CWKS)
do finału.

W bieyu na 200 m kobiet w pół­
finale najlepszy czas uzyskała Ler-
czakówna (AZS Pozn.) 26,5. Wraz
z nią do finału zakwalifikowały
się obok Olszy (Gw.) Minickiej
(Bud.) 26,7, Orsztynowicz (Gw.)
26,8, Jesionowska (CWKS) i Dał­
kowska (Ogn.)

W biegu na 200 m (półfinały)
krakowianin Szmidt (CWKS) wy­
grał swój przedbieg (23,3) i zakwa­
lifikował się wraz z Holaj nem

(AZS), Wójtowiczem (AZS), Połu-
janem (CWKS), Baranowskim
(Gw.), Jarzębowskim (Ogn.) do fi­
nału. Najlepszy czas uzyskał Bara­
nowski 22.4.

Biegi sztafetowe 4 x 100
Do finału zakwalifikowały się

1) CWKS 43,2, 2) Gwardia 43,4, 3)
Spójnia — 44,5. (cis)

Pierwszy dzień mistrzostw na str. 6
■A sdjęciu Buhl, Gwardia Kraków.

DZIŚ odbywają się w Szczecinie

tradycyjne ogólnopolskie dożyn
ki. Szczególnie uroczyście wyglą­
da trasa korowodu dożynkowe­
go. Bogata dekoracja gmachów-pu­
blicznych, budynków mieszkalnych,
wystaw sklepowych z wplecionymi
w kwietne girlandy portretami przy
wódców narodu polskiego i emble­
matami symbolizującymi sojusz ro­
botników i chłopów tworzą wspama
tą oprawę dla pochodu.

Jasne Błonia to miejsce uroczysto
ści dożynkowych. Olbrzymi ten plac,
skąd rozpościera się daleki widok

( na Park Kasprowicza I Las Arkoó

ski, okolony jest wysokimi maszta-
Imi, na których powiewają barwne

proporce. Z licznie ustawionych na

ulicach miasta głośników rozlegają
się wesołe pieśni ludowe.
r—————— -------------------------------—

Pierwsza w historii
naszego odlewnictwa

brygada kobieca

obsługuje piec
żeliwny
id Nowej Hucie
W Pierwszym okresie budowy No­

wej Huty do prac w mieście
i w kombinacie przystąpiła zaled­
wie niewielka grupa kobiet Dziś
kobiety w Nowej Huc-ie zatrudnio­
ne są już na równi z mężczyznami.
Obsługują piec żeliwny, pracoja

na frezarkach, wiertarkach, pi
robotach budowlanych, maszynach
elektrycznych, są kierowcami sa­
mochodowymi, spawaczami, bryga­
dzistami, kreślarzami, technikami
i inżynierami.

Z powierzonych prac kobiety
wywiązują się nie gorzej od męż­
czyzn, a niejednokrotnie mogą być
dla nich przykładem. Pc-za swoimi

codziennymi zajęciami biorą one

również aktywny udział w pracacn
społecznych, związkowych, w Ra­
dzie Kobiet, LPZ, Komitecie Opie­
kuńczym nad szkołą TPD Nr bl
itp.

Jeden z potężnych pieców że­
liwnych Odlewni Żeliwa obsłu­
guje po raz pierwszy w historii
polskiego odlewnictwa — kobie­
ca brygada. Pierwszym wytapia-
czem jest Katarzyna Cys. dru­
gim wytapiaczem Władysława
Borek, wsadową Maria Jai omii, I
a ładować zkami G. Olchawa, C. I
Żak, H. Żywczyńska i J. Koczy-

'

la.
Wszystkie te kobiety przybyły

do Nowej Huty jako zupełnie nie­
wykwalifikowane pracownice i di-|

piero tu pod kierunkiem majstra
J. Wilczyńskiego wyszkoliły się na

fachowców.

(Dokończenie na str, 5) 1

Dziś wyborg
do Bundestagu

Gestapowski terror

szaleje w Niemczech
zachodnich
BERLIN

DZIŚ w Niemczech zachodnich

odbywają się wybory do Bun­
destagu.

W okresie przedwyborczym klika
adenauerowska stosowała najostrzej
sze środki terroru i presji, aby za­
straszyć wyborców i w ten sposób
utrzymać się przy władzy.

Środki terroru i nacisku, metody
oszczerczej propagandy i pałki poli­
cyjne — nie wystarczają Adenauero
wi i jego protektorom. Dnia 3 bm.
sekretarz stanu Dulles oficjalnie za

groził ludności Niemiec zachodnich,
że „klęska wyborcza Adenauera po­
ciągnie za sobą katastrofalne skulki
dla sprawy przywrócenia jedności i
suwerenności Niemiec”.

Niezwykłą aktywność wykazy­
wali członkowie „Akcji Katolic­
kiej”, zmobilizowani przez episkopat
do terrorystycznej kampanii prze­
ciwko niemieckim siłom demokra­
tycznym. Zyskali oni sobie miano

„czarnych SA" i zajmowali się prze­
de wszystkim zrywaniem afiszów

wyborczych KPD i SPD.
Dziennik) donoszą, że pracodaw­

cy zwalniali z pracy bez odszkodo­
wania robotników i urzędników, któ

rzy prowadzili agitację na rzecz po­
kojowego zjednoczenia Niemiec.

W wielu miastach policja wdarła
się do lokali KPD i skonfiskowała
literaturę wyborczą.

się brygadzistów

zorganizował on

Stanisł? wem

KAZIMIERZ PEŁECH

...to jeden z wyróżnia­
jących
zarządu sprzętu przy ZPB
NH.

M. in.
wraz z tnź.
Lenartem warsztat, w któ
rym naprawia i regeneru­
je stare, zniszczone i bez

użyteczne palniki i mano

metry Jak dotąd podob­
nego warsztatu
dzie sprzętu me

niejednokrotnie
wało chwilowy
produkcji.

Ponadto
tech szkoli
lęgów W

przesz.!-,'lii

w zarzą-
byto, co

powod'>-
aastój w

brygadzista Pe

młodszych k-> -

bieżącym roku

już 90 spawa-
czy, w tym 20 kobiet.

(kor. Sztein)

PRZODUJĄCE
SPAWACZKI

Zofia Gorczyca, Wanda
Wódek i Stanisława Wój­
cik — to trzy dzielne
dziewczęta, które pracu­
ją w warsztacie mecha-

dostawami.

Charakterystycznym
dem zdecydowanie złej
postępowanie Józefa Chuchro z

Kleszczowej (pow. Olkusz), któ-

przykła-
woli jest

Agencja TASS

demaskuje
manewr wyborczy
Adenauera

MOSKWA

Ą GENCJA TASS ogłosiła oświadczę
‘'nie, w kióiym czytamy tn. In.:

Dnia 3 września dzienniki zachod­
nio - bei lińskie zamieściły wiado­
mość o przemówieniu kanclerza rzą­
du bońskiego Adenauera. w którym
zwracając się do rządu radzieckiego
oświadczył, ie ..Jeśli rząd radziecki
gotów jest wspólnie z innymi mocar­
stwami szukać rozwiązania problemu
nien^eckiego w warunkach prawdzi­
wej wolności, to mogą być stworzone
podstawy pokojowego współistnienia
narodów”.

TASS uważa za konieczne oświad­
czyć, że w kierowniczych kołach
Związku Radzieckiego to wystąpienie
Adenauera, oceniane jest orzede
wszystkim Jako manewr wyborczy.

Wystąpienie Adenauera obliczone

jest na to, aby wprowadzić w błąd
wyborców w Niemczech zachodnich
co do istotnego charakteru polityki
rządu bońskiego.

Czteroletnie rządv Adenauera I Jego
grupy dowiodły, iź rząd Adeuaue-
ra uprawia politykę, która stanowi
jedną i głównych przeszkód na dro­
dze do utrwalenia pokoju w Europie
oraz na drodze do narodowego zjed­
noczenia Niemiec. ,

(Dalszy ciąg na str. Z)

*----------------------------------------- ;- -- -

Skład delegacji
polskiej
na VIII Sesję
Zgromadzenia
Ogólnego ONZ
R ZĄD Polskiej Rzeczypospolitej

Ludowej zatwierdził następujący
skład delegacji polskiej na VIII Sesję
Zgromadzenia Ogólnego Organizacji
Narodów Zjednoczonych, rozpoczyna­
jącą się dnia 15 września br. w No­
wym Jorku:

Przewodniczący delegacji: Marian

Naszkowski, Podsekretarz Stanu w

MSZ.

Delegaci: Józef Winiewicz, Amba­
sador PRL w Waszyngtonie, Mini­
ster Pełń irnocny Juliusz Suchy. Dyre
ktor Polskiego Instytutu Spraw Mię­
dzynarodowych, Zofia Wasilkowski,
Sędzia Sądu Najwyższego, Minister,

ry mając dostarczyć 1.117 kg zbo I Pełnomocny Henryk Birecki, sta-
ża, oświadczył, że zboża nie od- j delegat Polski przy ONZ.

da, bo — urodzaj nie dopisał. W
kilka dni później ten sam gospo­
darz sprzedał na

’ jarmarku w

Żarnowcu cały wóz ziarna z te­
gorocznych zbiorów. Identycznie
postąpił Stanisław Chuchro, któ­
ry sprzedał zboże na jarmarku,
a do tej pory zwleka z dostawa­
ni!.

Mało i średniorolni chłopi zdecy­
dowanie przeciwstawiają się jed­
nak bogaczom i pozostającym pod
ich wpływem rolnikom. Najlepiej
świadczą o patriotycznej postawie
chłopów manifestacyjne i zbiorowe
dostawy ziarna do punktów skupu.

Oto np. rolnicy z Uniejowa —

Kolonii przywieźli zbiorowo
4.000 kg zboża, rolnicy z Zerko-
wca 8.400 kg i pracujący chłopi
z Prandocin - Wysiolka — 14.000
kg ziarna. Zbiorowo dostarczyli
zboże również rolnicy z Grzyma-
łowa, Kadzie, Błogocic i Trątno-
wa. Wielu z nich wykonało swo­
je obowiązki przed terminem i z

nadwyżką. Na przykład Walenty
Więcek z Obrażejowic, Adolfa
Sochacka z Januszewic i Jan Na
dolski z Żarogowa wykonali swo

je obowiązki w 100 procentach.
Liczba chłopów przodujących w

dostawach stale wzrasta. Ich pa­
triotyczna i zdecydowana postawa,
paraliżuje wrogą robotę i kułacką
plotkę. W obliczu zdecydowanej po
stawy całych gromad i pod nacis­
kiem . j .

zdarza się coraz częściej, żę i bo­
gacze
czają zboże, (r)

Zastępcy delegatów: Matek Koro-
wicz. Profesor Uniwersytetu Jagiel­
lońskiego. Mieczysław Łobodycz, Wi­
cedyrektor Departamentu w MSZ.
Bohdan Lewandowski, Naczelnik Wy­
działu w MSZ.

Wymiana not

zaostrzyła jeszcze
stosunki włosko-
jugosłowiańskie

PARY2

A GENCJA France Presse donosi
L R?vmii 70 rtrt uiumianio not tu rł
A GŁNi JA France Presse donosi z

2 1 Rzymu, że po wymianie not w dn.
1 bm. między rządem włoskim a rzą
dem jugosłowiańskim, sytuacja poli­
tyczna uległa, gwałtownemu zaostrze­
niu. Każda ze stron oskarża drugą, iż
jej działalność zagraża pokojowi.

Jednocześnie znacznie zaostrzył się
ton prasy obu krajów. Dzienniki wło­
skie oświadczają. że władze jugosło­
wiańskie stosują przemoc wobec Wło­
chów zamieszkałych w strefie „B"
Wolnego Obszaru Triestu, prasa ju­
gosłowiańska zaś utrzymuje, że Wło

chy czynią przygotowania wojenne.

pracującego chłopstwa

wiejscy pospiesznie dostar-

O KWT¥
nicznym jako samodzielni

spawacze.
Cała trójka nie gorzej

pracuje od mężczyzn fa­
chowców, a nawet niejed
nokrotnie wydajnością i

jakością swojej pracy prze
wyższa niejednego z kole
gów.

A do niedawna jeszcze
młode spawaczki były nie
wykwalifikowanymi nie
mającymi żadnego zawodu
kobietami. I dopiero tu, w

Nowej Hucie, pod kierun­
kiem starszych spawaczy
zdobyły upragniony za­
wód. (pasz)

cy wyrabiają bowiem 300
proc, normy, posługują
się zracjonalizowanymi na

rzędziami i są brygadą
zżytą z sobą jak rodzina.

— Te właśnie „zracjo­
nalizowane”, czyli po pro­
stu mówiąc „ulepszone"
łopaty, to rzecz naprawdę
bardzo ważna — objaśnia
Bogusław Jankowski, je­
den z najlepszych podręcz
nych w brygadzie. Poka

zuje nam przy tym łopa­
tę o znacznie krótszym

Przed każdą bowiem im­
prezą muszą zwieźć sprzęt
sportowy,

’

instrumenty mu

zyczne, , stroje itp. — a

po jej zakończeniu zabie­
rać z powrotem.

Czy na centralnym pla­
cu nie można wybudować trzonku od zwykłych,
baraku, do przechowywa­
nia „eksponatów imprezo­
wych?'1 (fw)

PROSZĄ O BARAK

Wiele kłopotu mają or­
ganizatorzy imprez urzą
dzanych na centralnym
placu wypoczynkowym.

SPRZĘT
ZRACJONALIZOWANY

PRZYSPIESZA PRACĘ

Stoją na rusztowaniach
i warstwę po warstwie —

coraz wyżej wznoszą mur.

To murarze zetempnw-
skiej brygady Piotra Py­
ry. Choć od niedawna pra
cują tutaj przy budowie
śródmieścia, apa ich już
cała załoga. Dzielni chłop

Nasze łopaty są lżejsze
i wygodniejsze w użyciu’
łatwiej wybiera się nimi
wapno z kastry.

— Nasz majster Sawski
to „morowy chłop” —

chwalą inni młodzi mura­
rze Kołodziej i Cacek. —

To on dba właśnie, abyś-
my mieli odpowiedni
sprzęt. Wkrótce mamy do

stać także inne „zracjona­
lizowane” narzędzie, które

ułatwią nam pracę! (em) .

Studenci

zagraniczni
w Krakowie
DO Krakowa przybyła kilkudzie­

sięciu osobowa grupa młodzieży
zagranicznej, powracającej z III Świa­
towego Kongresu Studentów w War­
szawie. Przybyli do Krakowa studen­
ci są przedstawicielami 14 państw.

Wczoraj goście zagraniczni zwiedzali
Andrychowskie Zakłady Przemysłu
Bawełnianego i Nową Hutę.

Dziś, t.j. 6 bm. zwiedzą zabytki mia­
sta i spotkają się z przedstawicielami
krakowskiego świata naukowego.

Podczas swego pobytu w Krakowie,
który trwać będzie do 9 bm. studenci
udadzą się również do Oświęcimia,
Stalinagrodu, Rabki i Zakopanego.

40 nowych typów
mebli
najwyższej jakości
przygotowuje
przemysł meblarski
JEDNOCZEŚNIE z potężnym roz-

wojem budownictwa nueszkanto

wego w całym kraju coraz bardziej
wzrasta na rynku zapotrzebowanie
na meble najwyższej jakości, przy­
stosowane do nowoczesnych mie­
szkań. Uwzględniając życzenia kon­
sumentów, przemysł meblarski wy­
konał około 40 prototypów nowych
modeli mehli pojedynczych ■kom­
pletów, które odznaczają się prak­
tyczną konstrukcją i bardzo s.aran

nym wykończ.emem.

Jeszcze w tvm roku fabryki mebli
w całym kraju wyprodukują próbne
serie nowych mebli (m. in. 4-drzwio

wych szaf, kompletów sypialń jesio
nowych, tapczanów) by zapoznać z

nimi konsumentów. W przyszłym r-p
ku będzie rozpoczęta seryjna produk
cja tych typów mebli.

Uwaga rolnicy
8 września

^ stonki
We wtorek 8 września odbędzie

się w województwie krakowskim
ostatnie w tym roku powszechne
poszukiwanie stonki ziemniacza­
nej.

Wszyscy rolnicy winni dołożyć
starań, aby poszukiwanie było
przeprowadzone jak najdokładniej,
Szczególnie dobrze należy prze­
szukiwać ziemniaki późne, naj­
bardziej zielone, na które stonka

najchętniej przelatuje,



Przed wyborami w Trizonii

Dziki tenor

rozpętała klika Adenauera
Hitlerowskie metody
faszystów z Bonn
i amerykańskich wojsk
okupacyjnych

T EZELI komuś potrzeba było jeszcze dowodów na to, że aderiauerowski
reżim w Niemczech zachodnich jest reżimem na wskroś faszystowskim

w swym postępowaniu wzorującym się na metodach hitlerowskich, to

kampanią wyborcza w Trizonii dostar czyła mu ich bez liku.

Oświadczenie

agencji TASS
(Dokończenie ze str. 1)

agencja

przefor-
Bonn i

to Nie-

Omawiając następnie zbrodnicze pla
ny Adenauera, zmieizające do prze­
forsowania wojennych planów z Bońh
i Paryża i wciągnięcia Niemiec za­
chodnich w skład agresywnego bloku

północno - atlantyckiego,
TASS stwierdza:

Jeśli rzeczywiście uda się
sować układy z Paryża i

przystąpić do ich realizacji,
mieć zachodnich, które układy te pod
pisały, nie będzie już można uważać
za państwo pokojowe; przekształcą
się one w narzędzie agresywnych
planów bloku połnocno-atlanlyckiego
ostatecznie wkroczą na drogę przy­
gotowań do nowej wojny w Europie.
Z. chwilą, gdy układ paryski i boń-
ski Wejdą w życie, przywrócenie jed­
ności Niemiec stanie się niemożliwe.

Podkreślając, iż nie można się róW-
nież me liczyć z tym, że Niemiecka

Republika Demokratyczna wyraźnie
już oświadczyła, iż nie pozwoli wcią
gnąć Niemiec wschodnich w sidła blo
ku północno - atlantyckiego i jeg>
planów ujarzmienia Niemiec, agencja
TASS stwierdza:

niemieckiego
wolności" wymagało

rządu radzieckiego na wspom-
plany Stanów Zjednoczony cli.

i Francji, jest na wskroś tał-
i że twierdzenie to zmierza

Z drugiej strony, byłoby nonsen­
sem oczekiwać, iż Związek Radziec­
ki może popierać te plany, wymierzo­
ne przeciwko ZSRR i mające na ce­
lu wskrzeszenie w centrum Europy
nowego niebezpiecznego ogniska agre­
sji, — plany, które nie dają się po­
godzić z interesami miłujących pokoj
narodów, a przede wszystkim same­
go narodu niemieckiego, jak również
sąsiadów Niemiec zachodnich.

Z powyższego jasno wynika — czy­
tamy dalej W oświadczeniu TASS

■— że twierdzenie Adenauera, jakoby
„rozwiązanie problemu
w warunkach
zgody
niane
Anglii
szywe
do celów, które obce są interesom na

rodu niemieckiego i interesom pokoju
w Europie. Gdyby Adenauer nie bal
się prawdy, powinienby przyznać, żr

. przeszkody na drodze do „rozwiąza
nia problemu niemieckiego w warun­
kach wolności" stawiane są nie przez
rząd radziecki, lecz przez trzy mocar­
stwa zachodnie, któr^ narzucają ukla
dy z Paryża i Bonn. Ale Adenauer.
jak widać, nie myśli teraz o tym
ponieważ gotów jest wszelkimi śiod­
kami zdobyć dodatkowe głosy w wy­
borach i przeszkodzić wyborcom w

głosowaniu na tych, którzy szukają
rzeczywiście pokojowych dróg zjedno­
czenia narodowego, wolności i niepod­
ległości Niemiec.

Co się tyczy Związku Radzieckiego,
to nie można mieć wątpliwości, że
ludzie radzieccy darzą szczerą sym­
patią wszystkich Niemców, którzy
dążą do trwałego pokoju i wolno­
ści, do jedności i niepodległości
Niemiec.

Gdy skończyły, Łabuć .wołał: jeszcze, przygrywał im tak
do drugiej i trzeciej. Dzieciaki rozochociły się, śpiewały tak
bez końca, powtarzając te same piosenki. Stary wyzyskał
ten zapal:

— Teraz odpoczniemy! Ale grał będę znowu tylko wte­
dy, jeżeli nie będziecie się rozbiegały po szosie. Tu wil­
ków pełno, niedźwiedzi, jeszcze was zjedzą!

Mały Staszek pogardliwie wydął usta. Syn leśniczego
Dorożały wiedział już cokolwiek o miejscowych borach.

— Niedźwiedzi tu nie ma... nie zjedzą.
— A skąd wiesz, kiedy ja wczoraj widziałem jednego?
— Tata mówił! To nie.był niedźwiedź...
Harmonista stropił się.
— A to mnie zagiął ten sma'rkacz — szepnął do Janiny.
Dzieci jednak, nie z obawy przed niedźwiedziem, ale

z chęci usłyszenia ponownie muzyki, szły' teraz grzecznie
w gromadce. Stary zapiął harmonię, wsunął rękę pod ra­
mię Janiny i kusztykając, rozgadał się po swojemu.

— Niedobrze u nas — dłonią zatoczył półkole ogarniając
nim rybacką i tartaczną część osady. — Jak wilki patrzą
się ludzie na siebie. Wczoraj Chybki pobił tego Mazura

Prajdę. Ledwo ich Markowski rozgonił.
Janina skrzywiła się. Nie znosiła bójek.
— u co?
— Bo jeden Mazur, a drugi osiedleniec. Za ciasno im

tuptaj. — W głosie jego by! sarkazm. — Jak zawsze, o te
niemieckie historie! Czort wie, kto w końcu ma rację?
Jedni winią Mazurów, drbdzy ich bronią...

— Kwiatusek, prosę pani, kwiatirek, jaki ładny! —

podbiegła do nich Janeczka. W piąstce trzymała malutki,
jakby stulony od chłodu badylek polnego bratka. Dziw
skąd się znalazł jeszcze w pierwszy dzień grudnia.

Łącząc Wzory amerykańskie ż hi­
tlerowskimi, Adenauer rozpętał iście
faszystowski terror. Jego policja W
ścisłej współpracy z bojówkami fa­
szystowskimi oraz z amerykańskimi
wojskami okupacyjnymi uciekała się
do najbardziej brutalnych metod, byle
by tylko zastraszyć wyborców i zapew
nić CDU zwycięstwo w niedzielnych
wyborach do Bundestagu. Raz po raz

demolowane były lokale Komunistycz­
nej Partii Niemiec (KPD), rozbijane
były wiece organizowane przez ko­
munistów, zachodnio - niemieckich o-

brońców pokoju lub mieszczańskie u-

grupowania polityczne, wypowiadają­
ce się za zjednoczeniem Niemiec na

zasadach demokratycznych i pokojo­
wych. O nasileniu akcji terrorysty­
cznej dobitnie świadczył fakt, że, jak
doniosła amerykańska agencja praso­
wa „United Press",
nich 4 . ...

przeszło 8 tys, ludzi.
•

W ciągu ostat-
dni wtrącono do więzienia

KTO PŁACI?

T*1O uruchomienie przez Adenauera
A gestapowskiego aparatu terroru

pochłonęło olbrzymie Sumy. Ale szef
bońskiej kliki podżegaczy wojennych
i odwetowców nie liczy się z wydat­
kami. Ma zamożnych protektorów,
którym zależy, by reżim adenauerow-
ski utrzymał się przy władzy.

NĘDZA W POŁUDNIOWEJ
KOREI

potęguje się, mimo zakończenia dzia
łań wojennych, z dnia na dzień. Jak
donosi z Seulu korespondent fran­
cuskiego pisma „Monde", na 20 mi­
lionów ludności 10 milionów nie ma

środków do życia. 6 milionów po­
zbawionych jest mieszkań: Nędzę
pogłębia inflacja. Cena ryżu jest
dziś 30 razy wyższa niż w r. 1949.
Zburzonych miast i wsi nikt nie od
budowuje.

W tym samym czasie Korea Pół
nocna, dzięki bratniej pomocy
ZSRR i krajów obozu pokoju i so­
cjalizmu. dźwiga się z ruin i znisz­
czeń wojennych, odbudowuje swą
gospodarkę, a poziom życia ludno­
ści rozrasta nieustannie.

„CZERWONA KSIĘGA"
ogłoszona na tydzień przed wybora­
mi w Niemczech zachodnich przez
SPD (zachodnio - niemiecką „socjal
demokrację") zawiera niektóre tezy
odpowiadające życzeniom mas, pra­
gnących pokojowego zjednoczenia
Niemiec. Prawicowe kierownictwo
SPD wysunęło t-e tezy dla stworze­
nia dla siebie w przededniu wy­
borów przychylniejszej atmosfery,
nie mając po wyborach najmniej­
szego zamiaru ich realizować. Or­
gan KC Socjalistycznej Partii Jed­
ności Niemiec „Neu-es Deutsch-
land" piętnując ten oszukańczy ma­
newr SPD, przypomina, że partia
ta, podobnie, jak partia Adenaue­
ra, Współpracuje z generałami hi­
tlerowskimi. M. in. wystawiła ona

w wyborach 24 kandydatów, posia­
dających najwyższe odznaczenia hi
tterowskie, tzw. rycerskie krzyże.

„Neues Deutschland" demaskurąc
prawdziwy charakter „Czerwonej
Księgi", przypomina również, że
SPD wszelkimi siłami stara się u-

niemożliwie jedność działania nie­
mieckiej klasy robotniczej. SPD.
która ma większość W Bundesracie,
nie przeciwstawiła się tam przyję­
ciu całego szeregu ustaw antyrobot-
niczycli. Również ratyfikacja ukła­
dów wojennych z Bonn i Paryża by­
ła możliwa tylko wskutek wstrzy­
mania się trzech przedstawicieli
SPD od głosu.

Jednym z tych protektorów jest
Watykan . i zachodnio - niemiecki
kler, który popiera Adenauera nie tył
ko śląc mu błogosławieństwa i grożąc
z ambon tym, którzy odważyliby się
głosować przeciwko AdenaueroWi,
tęcz również brzęczącą monetą. I taą
tygodnik „Deutsche Woche" doniósł,
że już na wiosnę br. Adenauer o-

trzymał od władz kościelnych prze­
szło 1,5 miliona marek na kampanię
wyborczą. Magnaci przemysłu zbro­
jeniowego Zagłębia Ruhry, z który­
mi Adenauera łączą tak bliskie sto­
sunki (z niektórymi nawet więzy ro­
dzinne) oraz amerykańskie władze
okupacyjne również nie szczędziły
pieniędzy, by przyjść z pomocą swe­
mu pupilkowi.

Zachodnio - berliński miesięcznik
mieszczański „SOS" taką dał chara­
kterystykę kampanii wyborczej w

Niemczech zachodnich: „Z jednej
strony bez skrupułów działający apa­
rat rządu bońskiego z jego prasą, ra­
diem, wyzyskiwaniem ambon i konfe­
sjonałów oraz niewyczerpanymi i nie
dającymi się określić środkami finan
sowymi najróżnorodniejszego pocho­
dzenia — a z drugiej strony praw­
dziwa opozycja nie posiadająca żad­
nych środków, która walczy i nad
którą stale wisi niebezpieczeństwo
osobistego zagrożenia jej zwolenni­
ków".

I

ADENAUEROWSKIPROGRAM
WOJNY I ODWETU

7 JAKIMI ludźmi i z jakim pro-
gramem szedł Adenauer do wy­

borów? Na listach wyborczych part:!
koalicji bońskiej figurują tacy zbrod
niarze, jak kat narodu włoskiego,
marszałek hitlerowskiego lotnictwa,
Kesselring, zbrodniarze wojenni, ge
neralowle vcn Manteuffel i Gude-
rian, bankier Hitlera, Pferdemenges,
hitlerowski „cudotwórca" finansowy
Schacht. Innymi słowy ludzie, któ­
rzy tylko dzięki opiece amerykań­
skich imperialistów uniknęli zasłużo­
nego stryczka.

Program Adenauera najlepiej ilu­
struje jego polityka, będąca zara­
zem polityką jego waszyngtońskich
mocodawców.

„Jest rzeczą jasną — pisał ame­
rykański „Wall Street Journal" —

że naśża polityka opiera Się ńa ża-
sadżie utrzymania rozbicia Nie­
miec. Na tej zasadzie opiera się
wszystko, co dotychczas uczyniliś*
my i co zamierzamy uczynić w przy­
szłości".

Na tej samej zasadzie opiera się
polityka Adenauera, który jak ognia
boi się pokojowego, demokratyczne­
go zjednoczenia Niemiec, gdyż takie
zjednoczenie przekreślałoby plany
przekształcania Niemiec zachodnim
w bazę agresji, przekreślałoby plany
odwetu, a samego Adenauera i je­
go klikę hitlerowców pozbawiłoby raz

na zawsze władzy, możliwości upra­
wiania wojennej polityki, godzącej w

najżywotniejsze interesy narodów eu­
ropejskich, a w tym również narodu
niemieckiego.

Cele Adenauera 1 jego szajki w

sposób zupełnie niedwuznaczny na­
świetla organ rządu z Bonn, „Rheini*
sche Merkur", który pisze, że zada­
niem adenauerowskiej polityki „nie
jest zjednoczenie Niemiec, lecz oswo­
bodzenie nie wyzwolonych połaci Rze
szy". Trudno doprawdy o jaśniejsze
Wyrażenie stanowiska. Program Ade­
nauera i jego mocodawców zza Ocea­
nu jest programem wojny, programem
nowego „Drang nach Osten", progra­

Gdy dziewczynka odbiegła, Walicka patrząc na kwiat,
który zakwitł prawie w przededniu zimy, szepnęła zasę­
piona:

— Niech pan spojrzy, panie Sylwestrze... — wskazała
na czarniutką Janeczkę. — To Mazurka. Czy nie rozkosz­
na? I czym się ona różni od innych dzieci? Trzeba ją tylko
wychować. Matka też dzielna kobieta, wcale nam nie ob­
ca. Mnie się zdaje, że my krzywdzimy wszystkich tych lu­
dzi... Oni dalecy są od nas, bo myśmy ich oddalili od sie­
bie..,

Żachnął się nieco Labuć, zakusztykał szybciej, Walicka
w zamyśleniu przyśpieszyła bowićm bezwiednie kroku.

— No tak, ale te ulotki, te napisy, ta historia z płatni­
kiem? Z powietrza się to nie bierze! I nie Polacy to robią.
Niemców tu nie ma. Więc ktoś z Mazurów? Jasne...

— Ktoś? Właśnie, że ktoś? Jeden, dwóch, trzech może...
A my zaczynamy po prostu bić wszystkich. Wtedy napadli
na Gałka i starego Kryszkę, teraz znowu Chybki pobił
Prajdę... I jeżeli Chybki, aktywista polityczny tak postę­
puje, to cóż dziwić się innym? Tak tego ktosia się nie od-

mem zagrabienia nie tylko naszych
polskich ziem nad Odrą i Nysą, ale
również czechosłowackich Sudetów
czy też francuskiej Alzacji i Lotaryn­
gii-

Temu programowi służą wojenne
układy z Bonn i Paryża, których
tak gorącym rzecznikiem jest Ade­
nauer, a które przewidują wskrze­
szenie hitlerowskiego Wehrmachtu

jako trzonu tzw. armii europej­
skiej, włączenie Niemiec zachod­
nich do agresywnego paktu atlan­
tyckiego itd.

DEMOKRACI NIEMIECCY

ZOŁOWĄ silą w Niemczech zachód
nich przeciwstawiającą się tym

planom, tej pblityce, jest Komunisty­
czna Partia Niemiec (KPD). Założe­
nia jej programu przewidują oba­
lenie reżimu Adenauera, zjednoczenie
Niemiec na zasadach pokojowych i
demokratycznych, anulowanie ukła­
dów wojennych z Bonn i Paryża.
Jednym słowem utworzenie takiego
zjednoczonego, demokratycznego i su­
werennego państwa niemieckiego, któ
re byłoby czynnikiem utrwalenia po­
koju w Europie. Ten program wypły­
wa z realnych potrzeb narodu nie­
mieckiego, a jednocześnie odpowiada
żywotnym interesom wszystkich naro

dów europejskich.
D RZEB1EG kampanii wyborczej w

Niemczech żachódnich raz jesz­
cze z całą ostrością uwypuklił niebez­
pieczeństwo, jakim jest dla pokoju,
dla narodów, a w tym również dla
narodu niemieckiego rozbicie Niemiec
i istnienie w Trizonii adenauerOW-
skiego reżimu wojny i faszyzmu, re­
żimu, w którego planach leżą podbo­
je i grabieże.

I dlatego nie powinno być czło­
wieka miłującego pokój. Polaka,
pragnącego szczęścia swej , Ojczy­
zny. który by żałował Swego tru­
du, swych sil w walce o pokojowe
uregulowanie problemu niemieckie
go, o utworzenie zjednoczonego, de*
mokratycznego państwa niemieckie­
go, by już nigdy z miast niemieckich
nie padały słowa odwetu, słowa nie­
nawiści, słowa wojny.

PODBIEGUNOWY OGRÓD

NA półwyspie kolskim w odległości
120 km za kołem arktyeżnym znaj

duje się Podbiegunowy Ogród Botani­
czny, należący do Akademii Nauk
ZSRR. Jest to jedyny na świecie o-

grod botaniczny wysunięty tak dale­
ko na północ. Posiada on bogaty
zbiór podbiegunowej roślinności.

Położony na zboczu góry ogród po­
dzielony jest na kilka
pasów roślinnych. Jest
tam tajga, tundra leś­
na, a nawet pas pusty­
ni arktycznej, gdzie ros

ną tylko karłowate
krzewy i mchy. W tym
podbiegunowym ogro­
dzie botanicznym ucze­
ni radzieccy przeprowa
dzają badania w celu
Wzbogacenia roślin­

nych zasobów dalekiej północy, prze­
sadzając i aklimatyzując drzewa i krze
wy z innych stref klimatycznych.
Botanicy zbadali już kilkadziesiąt
drzew i kwiatów nadających się do
masowej uprawy na północy.

NAJWIĘKSZY TRANSFORMATOR

MAJW1ĘKSZY transformator na świe
1 ~ cie, na 400 tys. volt został wy­
produkowany przez Leningradzkie Za­
kłady „Elektroaparat". Jest on prze­
znaczony dla przesyłkowej linii elek­
trycznej KujbyszeW — Moskwa. Tran
sformator ten został
prze? leningradzkich
inżynierów wspólnie

skonstruowany
leningradzkich i moskiewskich

___j .
__

/ > z uczonymi ra­
dzieckich instytutów naukowych.

najdzie! A my Mazurów sami jeszcze bardziej oddalimy
od siebie. Tych ludzi trzeba przygarnąć do polskości. Też

tego przed tym nie rozumiałam...
— Może się wszystko wykryje. Śledztwo w tartaku

idzie... Tych bandytów też może złapią...
— No tak, ale co zawinili w tym Kryszka, Gałek, Praj-

do? Ich krzywdy to nie zwróci...
— Wczoraj w nocy było u Klimczaka zebranie aktywu.

Przyjechał ktoś z miasteczka, Klimczak podobno szalał,
nawygrażał nawet staremu Mikoszy.

— Podoba mi się ten Klimczak. Wie czego chce •— Jani­
na ceniła Klimczaka. On jeden potrafił sprostać różnym
zawiłym sprawom. A teraz rzeczywiście było co robić. Wy­
padki ostatnie niesłusznie podzieliły osadę na dwa obozy.
Nic gorszego nie mogło się stać...

— Trzeba by jakoś rozładować to wszystko — myśiała
głośno. — Pogadam z młodymi — postanowiła.

Harmonisla kiwnął głową. Znurzyło go już roztrząsanie
tej sprawy. Nowin miał zresztą pełno na podorędziu.

— Gadają że Weronka się podkochuje w Klimczaku. To
ci dopiero nowina! — parsknął śmiechem. — Klimczak
w roli Weroninego chłopa, c ha, cha... — śmiał się. — D>-
brze. że już mnie ochoty brak, a tobym 'też dał się skusić

tej wścibskiej czarnulce. Mikoszę tak opętała, że nie wie­
rzy w ogóle, aby się ona nawet pocałowała z kimkolwiek...

Zarumieniła się. Nie lubiła tych wszystkich śliskich
uśmieszków i dwuznacznych słówek, jakich zawsze uży­
wali mężczyźni mówiąc o Weronce. Współczuła ładnej
dziewczynie. Była też pewna, że języki ludzkie dodawały
dwie trzecie, do tego, co było w rzeczywistości. Szepnęła:

— A mnie jej szkoda! Tak sobie na niej strzępcie języki!
(31) ■ 'D, c. n,l

Str. 2 ECHO KRAKOWSKIE

Między USA a zachodnią Europą
otwiera się olbrzymia przepaść
Publicysta amerykański stmierdza

ogromny spadek prestiżu USA w Europie
NOWY JORK , ,

W DZIENNIKU „New York Herald Trihune" ukazał się artykuł zna-<

nego publicysty Stewarta Alsn pa, który' w ciemnych kolorach

przedstawia rezultaty amerykańskie polityki zagranicznej i pisze m. tn.;

Mieszkańcy
powiatu Niesky
w Nim

dziękują Rządowi
Polskiemu
za jego oświadczenie

w sprawie niemieckiej\X? ZWIĄZKU z notą Rządu Ra-
’’

dzieckiego do trzech mocarstw

Zachodnich oraz komunikatem o ro­
kowaniach radziecko niemieckich
i oświadczeniem Rządu Polskiej
Rzeczypospolitej Ludowej — człon­
kowie Powiatowej Rady Narodowej
oraz mieszkańcy powiatu Niesky
(NRD), położonego nad Nysą, wysto­
sowali na nadzwyczajnym posiedze­
niu Powiatowej Rady Narodowej de

peszę do Rządu Polskiej Rzeczypo­
spolitej Ludowej.

W depeszy tej ludność powiatu Nie­
sky podkreśla, że widzi w tych doku­
mentach nowy dowód konsekwentnej
i szczerej polityki pokojowej Związku
Radzieckiego i Polskiej Rzeczypospo­
litej Ludowej i składa podziękowanie
za wyrażone oświadczeniem Rządu
PRL zaufanie narodowi niemieckiemu.

Społeczeństwo powiatu Niesky akcen

tuje w swej depeszy, że uważa za swój
obowiązek, w walce o utrzymanie po
koju i jedność demokratycznych, mi­
łujących pokój Niemiec, obronę nie*
miecko - polskiej granicy pokoju na

Odrze i Nysie przeciwko zakusom im*

perialistycznyeh podżegaczy wojen­
nych.

A W dniu 3 bm..w godzinach wie­
czornych opuściła Warszawę delega­
cja Zjednoczonego Stronnictwa Ludo­
wego, udając się do NRD na Zjazd
Niemieckiej Demokratycznej Partii
Chłopskiej.

Na czele delegacji stoi wicemarsza­
łek Sejmu, Sekretarz Naczelnego Ko­
mitetu Wykonawczego ZSL Józef
Ozga-Michalski.

A 4 bm. opuściły Warszawę, uda­
jąc się w drogę powrotną do swych
krajów, grupy studentów-uczestnikó.y
111 Światowego Kongresu Studentów
z Anglii. Belgii, Czechosłowacji, Frań
cji, Rumunii, Turcji, Węgier i ZSRR
Wyjeżdżających serdecznie żegnała
młodzież stolicy.

A W związku z tragiczną śmiercią
sławnego skrzypka francuskiego Ja-
ques Thibaud, Związek Kompozyto­
rów Polskich oraz członkowie jury
i uczestnicy Kdnkursu im. Margue-
rite Long-Jacques Thibaud przesłali
depesze kondolencyjne na ręce pani
Thibaud.

A Szczecińska Ekspozytura Polskie
go Ratownictwa Okrętowego osiągnę­
ła ostatnio wielki sukces, wydoby­
wając wrak dużego hitlerowskiego
transportowca. Statek ten został w

czasie działań wojennych trafiony
torpedą i rozcięty na dwie części.

FF

W EUROPIE ktoś wysunął nie­
dawno następujący pomysł na

rykatury politycznej: Prezydent Ei­
senhower i sekretarz stanu Dulles
pęMzą z zawrotną szybkością poja­
zdem z napisem: „Kierownicza rola

Ameryki w świecie". Dulles trąca
łokciem Eisenhowera i mówi zdener

wowanym głosem: „Nie warto się
oglądać, — nikt za nami nie jedzie",

Pomysł jest może nieco przedwcze­
sny — pisze AIsop — ale z łatwością
można przewidzieć taką sytuację
zapoczątkowaną odmową Francji raty
fikowania układu w sprawie armii ei»*
ropejskiej — w której Stany Zjednoczą
ne pójdą jedną drogą, a wszyscy ich
sojusznicy — inną. W Europie nie znaj
dzie się nikt, kto by nie przyznał, że
kierowana przez Stany Zjednoczone
koalicja zachodnia jest poważnie za­
chwiana. Nie znajdzie się nikt, nie wy
tączając najwybitniejszych przedstawi
cieli rządu amerykańskiego za. grani­
cą, kto by nie przyznał, iż dzieje się
tak przede wszystkim dlatego, że pre­
stiż amerykański — a więc i zdolność
Stanów Zjednoczonych do spełńianją
funkcji kierowniczych — spadl w cią
gu ostatnich miesięcy w sposób kata­
strofalny.

Tćgo rodzaju ostrzeżenia przesłali
ostatnio do Waszyngtonu najzdolniej
si wysłannicy Eisenhowera, ambas
sador w Wielkiej Brytami Wint*

hrop Aldrich i ambasador we Fran

cji — Douglas Dillołi.
Po wyborach w Stanach Zjednoczo­

nych — pisze następnie AIsop — Eu­
ropejczycy przypuszczali, że w polityk
Ce USA nastąpią poważne zffliany.
Prześladowały ich koszmarne sny o

amerykańskich awanturach wojennych
w Europie Wschodniej i w Azji, Obeo
nie obawiają się oni polityki amery­
kańskiej nie dlatego, że mogłaby ona

ulec zmianie, lecz dlatego, że — jak
się wydaje — nie jest ona zdolna do
żadnej zmiany.

Zdumiewający oddźwięk — pisze
'dalej AIsop — jaki znalazło w EuroJ

pie słynne przemówienie Churchilla:
z 1 maja br. wzywające do dokona* I

nia próby osiągnięcia pokojowego po
rozumienia z Rosjanami — to fakt,
nad którym powinni dobrze zastano
wić się w Waszyngtonie. Żaden przy
wódca europejski począwszy od le­
wicy, a kończąc na prawicy, nie mo

że sobie pozwolić ńa krytykowanie
tej propozycji, którą Waszyngton od
rzucił jako „nieodpowiedzialną".

Faktem jest, że począwszy od 195(1 r.

polityka amerykańska w Europie opić*
ra się niezmiennie na założeniu, że po
dział Europy na dwie części... jest
czymś permanentnym. Dla Europęjczy
ków stan taid jest prawie nie do znie­
sienia. Dla Niemców oznacza on po­
dział kraju na zawsze. Dla Francuzów
i Anglików zaś oznacza, że w wypad*
ku wojny fizyczne przetrwanie ich kra
jów jest rzeczą problematyczną.

Mimo to obecny rząd amerykań*
ski trzyma się bardziej sztywno te­
go założenia, niż rząd poprzedni,
Świadczy o tym wyraźnie gniewna
reakcja Waszyngtonu na przemówią
nie Churchilla i jawna, chorobliwa
niechęć Waszyngtonu do poważnego
omawiania propozycji w sprawie
zjednoczenia Niemiec.

Między Stanami Zjednoczonymi a

Europą — kończy AIsop — otwiera się
głęboka przepaść. Jeśli będziemy na­
dal stale odrzucać wszystkie propozy­
cje i występować w roli apostołów nie
zlomności, to przepaść ta pogłębi się
prawdopodobnie do tego stopnia, że
cała struktura naszej polityki zagrani
cznej zawali się nam na głowę".

* W wielu fabrykach moskiew­
skich odbyły się 3 bm. zebrania, na

których załogi wyrażały pełne popar­
cie dla apelu Światowej Rady Poko­
ju w sprawie uregulowania w dro­
dze rokowań wszystkich kwestii spor­
nych między państwami.

* 1 września amerykańskie samo­
loty wojskowe gwałcąc porozumienie
rozejmowe, dwukrotnie wtargnęły do
kontrolowanego przez stronę koreań-
~ko - chińską obszaru powietrznego

strefy zdemilitaryzowanej.

Chrześci.fańsko-De-Godłem
mokratycznej“ jest KRZYŻ.



Plon niesiemy, plon...

Migawki z dożynek
uj Tarnowie

iuarsztacie mechanicznym Noiuej Huty
„ECHO KRAKOWSKIE" Słc. i

trzecia zmiana Przemiany limanowskiej wsi
PLON

TA OŻYNKOWE święto zgromadzi
ło w Tarnowie wiele tysięcy

chłopów.
'

dy dekorowano ich

przodujących braci
— Jana Skrabacza,
Pawła Mentalę, An

toniego Solaka, Ja
na Biernata, Mi­
chała Chudymę
wszyscy bez wyjąt­
ku bili brawa i każ
dy starał się do­
trzeć do trybuny
jak najbliżej, aby

zobaczyć tych, którzy stanowią du­
mę powiatu tarnowskiego.

„KTO MA OLEJ..."

Kto ma olej w głowie
i uczciwe ręce
tego nie wyśmieją
z Koszyc spółdzielcy...

...śpiewała delegacja koszyckich
Spółdzielców, którzy w aktualnych
i dowcipnych przyśpiewkach wytknę
li „oięom miasta" brak opieki nad

spółdzielnią. Dużo było śmiechu i
o-klasków, było też trochę, ‘wstydu.
A „ojcowie miasta" nieco się ru­
mienili...

„BEZPIECZNIE Z PLONEM
POD PIORUNOCHRONEM"

A A WYSTAWIE, która ilustro-
A’ ivała powojenny dorobek wsi

tarnowskiej, dużym zainteresowa­
niem cieszyło się m. in. stoisko
Państwowego Zakładu Ubezpieczeń,

które „syste­
mem gospodar
czym" wykona
li . trzej pra­
cownicy PZU
Aleksander Ko

styński, Woj­
ciech Bereczyń
ski i Tadeusz
Danek.

Trzej pomy­
słowi wykonaw

cy stoiska udzielali również zwie­
dzającym obszernych informacji do

tyczących zakładania piorunochro­
nów. Hasło „bezpiecznie z plonem
pod piorunochronem" przemówiło
do przekonania chlapów. Kilkunastu
spośród zwiedzających prosiło o do­
kładne dane potrzebne do założenia

piorunochronu.

KŁOPOTY Z „KUBUSIEM"
T\ UŻO kłopotu miał Tadeusz Gra

■*-' ca ze swoim 1,68 kg „pupilem"
tucznikiem — „Kubusiem", który
zdenerwowany hałasem i krzykiem

dzieci uciekł z

zagrody na te­
ren wystawy.

A trzeba
przyznać, że
Kubuś wyglą­
dał — repre­
zentacyjnie i
może stanowić

przykład, ja­
kie wyniki może osiągnąć dobry ho­
dowca..

Poza Kubusiem szczery podziw
wzbudzały konie i bydło z Central­
nego Zarządu hodowli koni (zespól
PSK) z Tarnowa - Chyszowa.

(mar)

Z przedszkola
do szkoły
W PRZEDSZKOLU Krakowskich

Zakładów Garbarskich odbyło
się uroczyste pożegnanie dzieci, któ­
re w roku bieżącym rozpoczynają
naukę w szkole podstawowej. Dzie­
ciom wręczono dyplomy honorowe
za pilność i dobre zachowanie się.

W części artystycznej wystąpił ze­
spół pieśni i tańca Domu Dziecka

przy Krak. Zakładach Garbarskich.

(Koresp. Zbig).

Kartki o świedeH .

(

nie jest w pełni wykorzystana
Trzeba natychmiast usunąć
braki i niedociągnięcia

T T CHWAŁA Prezydium Rządu z dnia 4 maja br. w sprawie zwiększenia
tempa budowy Nowej Huty celem terminowego uruchomienia I eta­

pu budujących się kluczowych obiektów Kombinatu — przewiduje m. in.
odpowiednie zwiększenie załóg na II i III zmianie. Tymczasem mimo
upływu blisko 4 miesięcy od tej uchwały w warsztacie mechanicznym
PP Nowa Huta nie nastąpiły niemal żadne zmiany.

8 nowych filmów
nakręcają ekipy
Wytwórni Filmów

Fabularnych
Szybko postępują naprzód

przy realizacji nowych polskich fil­
mów fabularnych. Ekipy filmowe Wy­
twórni Filmów Fabularnych nakręca­
ją obecnie w plenerze i atelier łącz­
nie 8 nowych filmów.

Do jednej z przodujących ekip moż­
na zaliczyć zespół pracujący nad fil­
mem pt. „Piątka z ulicy Barskiej", re­
alizowany według scenariusza K. Koź
mewskiego i A. Forda

Również ekipa realizująca film „Bu­
rza" według scenariusza R. Bratnego,
reżyserowanego przez St. Różewicza
nakręciła dotychczas trzy czwarte

wszystkich zdjęć plenerowych.
Od 21 sierpnia przybywa ósma z ko­

lei ekipa filmu pt. „Jej życie", do kto,
rego scenariusz napisali W. Skulska 1
J. Rybkowskl. Treścią filmu jest ży­
cie kobiety ze środowiska drobnomlesz
czańskiego, która pod wpływem suk­
cesów osiągniętych w zakładzie pro­
dukcyjnym I awansu społecznego, zry­
wa ze swym otoczeniem, stając się
wartościową jednostką. Reżyserem fil­
mu Jest J. Rybkowskl, operatorem St.
Wohl Rola główna w filmie powie­
rzona została Aleksandrze Śląskiej,
partnerem jej jest Jerzy Duszyński.
Poza tym występują w filmie Barba­
ra Drapińska, Hanka Bielicka i ińni.

Po zatwierdzeniu scenopisu został
skierowany do produkcji nowy polski
film fabularny pt. „Żelazna kurtyna".
Autorami scenariusza są: Tadeusz Kon
wieki i Kazimierz Sumerski. Film re­
żyseruje K. Sumerski; operatorem Jest
S. Karecki. Film mówi o przemycie do
Polski band szpiegów 1 dywersanlow
imperialistycznych.

Dj realizacji skierowano również
scenariusz Jana Batorego 1 Henryka
Heęhtkopfa pt. „Podhale w ogniu".
Tak więc w chwili obecnej lista no­
wych tytułów zwiększyła się o dalsze
pozycje. Obok „Piątki z ulicy Bar­
skiej" realizuje się film „Pościg", „Pa
miątka z Celulozy", „Uczta Baltazara",
„Burza", „Domek z kart", „Bielawa"
i „Jej życie". Realizacja filmów „Pod­
hale w ogniu" 1 „Żelazna kurtyna"
przewidziana Jest na przyszły rok.

prace

W nocnej zmianie pracuje tu za­
ledwie 10 — 15 proc, pracownikó.y
w stosunku do całej załogi. Toteż
ogromny park maszynowy warsztatu

mechanicznego wyposażony w dzie­
siątki nowoczesnych wspaniałych ra­
dzieckich maszyn stoi bezczynnie.
Prawie połowa maszyn warsztatu nie
pracuje. Śmiało więc można powie­
dzieć, że nocna zmiana w warszta­
cie mechanicznym jest zupełnie nie­
wykorzystana, cały zaś ciężar wyko­
nania dobowych planów produkcyj­
nych „leży na barkach" dziennej
zmiany, która zmuszona jest wytę­
żyć wszystkie swoje siły i włożyć ko­
losalny wysiłek, aby plan ten został
zrealizowany.

SZWANKUJE DYSCYPLINA PRACY

RÓWNIEŻ sprawa dyscypliny pracy
w nocnej zmianie pozostawia

wiele do życzenia. Absencja tu waha
się od 20 — 25 proc., w tym najwię­
cej jest nieobecności nieusprawiedli­
wionych. Słaba zaś obsada .dozoru
technicznego powoduje,
zmiany załogi , wynosi
pracy zatrudnionej
60 — 70 proc.

Rzecz jasna, że

w

przy

że wydajność
zaledwie od

czasie nocnej

Rzecz jasna, że przy takim stanie
na nocnej zmianie nie można mówić
o należytym wykonaniu zadań pro-
dukcyjnych, o odpowiedniej organiza-
cji pracy i o wykorzystaniu w pełni
możliwości i umiejętności poszczegól­
nego robotnika. Tym więcej, że w

nocy
’

nieczynna jest wypożyczalnia
narzędzi, wydział utrzymania ruchu
oraz kontrola odbioru technicznego
— przez co poważnie zahamowana
jest rytmiczność pracy nocnej zmia­
ny, a także podniesienie jakości pro­
dukowanych wyrobów.

MIMO słabej wydajności pracy za­
łogi w czasie III zmiany — na­
leży zaznaczyć, że są tu bryga­

dy, których praca zasługuje na spe­
cjalne wyróżnienie.

Do nich to przede wszystkim na­
leży brygada Jerzego Czajki, Maria­
na Włodarczyka, Stadnika, a także

suwnicowe: Irena Słysz, Kazimiera

Lach i Maria Kasperczyk.

remu podlega warsztat. Baczną uwa­
gę powinno zwrócić również, aby na

III zmianie nie pracowali sami młodzi
robotnicy, którzy wykazują dużo do­
brych chęci, lecz jednak nie są
jeszcze w pełni wykwalifikowani i
przygotowani do nocnej pracy. Brak
też dostatecznej ilości tzw. średniego
dozoru technicznego, który należy
bezwzględnie wzmocnić liczebnie.

Wszystkie te trudności dadzą się
niewątpliwie usunąć, o ile kierownic­
two postara się o pełną obsadę par­
ku maszynowego w czasie III zmia­
ny z tym jednak, aby przeważali tu

robotnicy starsi, posiadający potrzeb­
ne kwalifikacje fachowe i którzy by
mogli w każdej chwili udzielić wska­
zówek młodszym kolegom.

Z pomocą kierownictwu warsztatu

niewątpliwie przyjdzie zakładowa or­
ganizacja partyjna, ZMP oraz rada
zakładowa. Przy pełnej współpracy
tych czynników dotychczasowe braki i
niedociągnięcia zostaną usunięte, III
zmianę należycie się wykorzysta, a

przy harmonijnej i rytmicznej pracy
zmiany dziennej i nocnej, łatwiej bę­
dzie wykonać miesięczne plany pro
dukcyjne. (Pasz.)

nk«wTł

Wnoszą

NOWY SĄCZ

C’’ ŁONKOWIE brygady inżynieryj-
no - roboczej z parowozowni ko­

lejowej sporządzili w ramach zobowią
zań lipcowych dokumentację techni­
czną obrotnicy- dla zestawów koło­
wych parowozów, następnie zmonto­
wali obrotnicę i oddali do użytku.
Przez zastosowanie obrotnicy, czyn­
ność, którą do tej pory wykonywało
6 osób, wykonuje obecnie 1 robotnik,

(db)
*

Na plenarnej sesji PRN dokonano
wyboru przewodniczącego prezydium.
Nowym przewodniczącym wybrana zo­
stała Maria Mżyglodowa — znana

działaczka polityczna i społeczna,
która dotychczas pełniła funkcję se­
kretarza Zarządu Powiatowego ZSCh.

Dotychczasowy przewodniczący pre­
zydium PRN — 1“
powołany został na

wodniczącego prez.
cach. (F. R .)

Marcin Kurzydło
. stanowisko prze-

PRN w Myśleni-

Usprawnić pracę
radiowęzłów
uj pow. nowotarskim

ZIĘKI radiofonizacjl wielu miej-
scowości w pow. nowotarskim do

starczono mieszkańcom najbardziej
nawet odległych wsi pożytecznej i
miłej rozrywki. Obecnie, na terenie
powiatu pracują 4 radiowęzły: w No­
wym Targu, Jabłonce, Białce i Rabce,
które — poza poważnymi osiągnięcia­
mi —- mają jednak również niedociąg­
nięcia i braki. Np . brak odpowied­
nich korespondentów z zakładów pra­
cy i gromad wiejskich nie pozwala na

staranne i interesujące opracowanie
audycji. Przez to tematyka audycji
nadawanych przez radiowęzły dwa ra­
zy w tygodniu jest ograniczona.

Należałoby więc jak najprędzej
zmobilizować korespondentów do wy­
dajnej pracy oraz wciągnąć do komi­
tetu redakcyjnego aktywistów ZMP,
ZSCh, PKKF, LZS i SP oraz innych
organizacji masowych, (miś)

DALSZE BRAKI

DO niedociągnięć III zmiany trze­
ba również dodać, że w tym cza­

sie jest nieczynny zarówno bufet jak
i punkt sanitarny.

Wszystkimi brakami nocnej zmiany
warsztatu mechanicznego wipno ener­
gicznie i natychmiast zająć się kie­
rownictwo zakładu remontowego, któ-

ZAKOPANE
Q TOŁÓ.WKA przy prezydium MRN

cieszy się dużym uznaniem i po­
wodzeniem wśród pracowników zako­
piańskich zakładów pracy, którzy co­
raz liczniej korzystają z jej usług.
W związku z tym zachodzi koniecz­
ność poszerzenia sali jadalnej. Ponie­
waż w sąsiedztwie znajduje się od­
powiedni do tego celu lokal, rozwią­
zanie tego problemu nie powinno na­
potykać na trudności, (wiś)

D OWIAT limanowski był w okresie międzywojennym Jednym z najbart
1 dziej zacofanych 1 zaniedbanych zakątków woj. krakowskiego. Na te-
renie rozległego powiatu istniały zaledwie dwa zakłady przemysłowe, któ
rych właścicielami byli miejscowi obszarnicy.

Małorolna i bezrolna bledniacka-
ludność wiejska, stanowiąca główny
trzon mieszkańców powiatu, cierpia­
ła nędzę i głód. Na tej krzywdzie, na

wyzysku limanowskiego chłopa rosły
wielkie majątki obszarnicze. Mająt­
ków tych byio razem 14, o powierzeń
ni 4.448 ha gruntu ornego, podczas
gdy dla przeszło 80-tysięcznej rzeszy
chłopskiej przypadało zaledwie 30 tys.
ha ziemi. W poszukiwaniu chleba,
pracy i lepszych warunków bytu
chłop limanowski porzuca! swe kur­
czące się stale gospodarstwo
szukać zarobku.

Okres 9-lecia władzy
zmienił całkowicie oblicze
limanowskiego. Powstały nowe za­
kłady produkcyjne, między innymi
jedna z największych w kraju ro-

szarnia lnu w Łososinie Górnej,
rozbudowano na szeroką skalę Za­
kłady Przetwórstwa Owocowego w

Tymbarku.
Obok budowy i rozbudowy zakła­

dów przemysłowych zaznaczył się w

powiecie poważny wzrost produkcji
rolnej, a zwłaszcza roślin przemysło­
wych. Gdy w roku 1945 len upra­
wiano na 80 ha, to obecnie areał
lnu obejmuje już 1300 ha. Uprawa
pszenicy wzrosła o 3200 ha. Również
poważne osiągnięcia uzyskano na od­
cinku sadownictwa. Liczba drzew
owocowych z 35.000 w okresie przed­
wojennym, wzrosła obecnie do 890
tys. sztuk.

Analfabetyzm, niesławna spuścizna
rządąw sanacji, został całkowicie zli­
kwidowany. Nastąpiła poważna rozbu­
dowa szkolnictwa podstawowego. Gdy
przed wojną w całym powiecie ist­
niało zaledwie 11 szkół 7-klasowych,
to dziś liczba ich wzrosła do 68. Pod­
czas gdy przed wojną powiat liczą­
cy około 100.000 mieszkańców nie po­
siadał ani jednej szkoły średniej, dzi­
siaj ma ich już 6. Powstały piękne,
nowocześnie urządzone i wyposażone
szkoły w Kasince i Piekiełku. Na
ukończeniu znajduje się szkoła w

Dobrej, Koninie i Mordarce. Coraz
szybciej wzrasta sieć świetlic wiej­
skich, których pow. limanowski liczy
obecnie 57.

Na limanowskiej wsi -pojawiły się
Stałe kina wiejskie.

Przed rokiem 1939 ani jedna wieś
w powiecie limanowskim nie była ze­
lektryfikowana. Dziś światło elektry­
czne zabłysło w chłopskich chatach:
w Dobraj, Mszanie Dolnej, Sowlinach,
Łososinie Górnej, Tymbarku, Olszów­
ce, Rabie Wyżnej.

Osiągnięto również poważne sukce­
sy na odcinku lecznictwa. Ludność,
pozbawiona przed wojną możliwości
leczenia się, korzysta dzisiaj z włas­
nego szpitala’, ośrodków zdrowia, izb
porodowych. W każdej gminie pra­
cuje dyplomowana położna.

A jakie są plany na przyszłość? Co
powstanie jeszcze w powiecie lima­
nowskim w następnych dwu latach
6-latki?

W ramach planu 6-letniego prze­
prowadzone zostaną dalsze poważne
inwestycje. Zelektryfikowanych bę­
dzie 12 gromad w gminach: Jod­
łownik, Pisarzowa i Laskowa. Zbu­
dowana zostanie zapora wodna i

elektrownia, rozbudowane będą w

dalszym ciągu zakłady roszarnicze,
powstaną nowe szkoły zawodowe.
W Tymbarku stanie wielki, nowo­
czesny dom ludowy. Wybudowana
zostanie również' nowa droga do Li­
manowej i Kamienicy. Po wsiach
założone będą nowe, wzorowe

świetlice młodzieżowe i gromadzkie,
wiejskie stale kina, nowe ośrodki

zdrowia, przychodnie i żłobki.

(Koresp. RF)

i szedł

ludowej
powiatu

V Międzynarodowy
Konkurs
im. F. Chopina
w r. 1955 w Warszaivre

Konkursy pianistów im. Fryderyk
ęka Chopina cieszą się ustaloną sła-i
wą w całym kulturalnym świecie.

Najbliższy V Międzynarodowy Kon
kurs Chopinowski odbędzie się w

nowym gmachu Filharmonii Wari

szawskiej w czasie od 22 lutego do
2 marca 1955 r.

Program Konkursu jest znacznie

trudniejszy, niż poprzednie i wv,

maga od kandydatów co najmniej
rocznego przygotowania.

Konkurs odbędzie się w trzech

etapach. W I etapie kandydat wi<
nien wykonać jeden Nokturn (spo«
śród 11 wymienionych w regulamh
nie), dwie Etiudy i jeden utwór dos

wolny (również przewidziany pro*
gramem) oraz jeden Polonez.

Występy uczestników będą pun<
ktowane w skali od 1 do 25 przez
Sąd Konkursowy, złożony z wybiti
nyćh muzyków polskich i zagraniczi
nych. Warunkiem przejścia kandyn
data do II etapu jest uzyskanie w

pierwszych eliminacjach przeciętnej
minimum 16 punktów (dobre wy,
konanie).

Program II etapu przewiduje 04
bowiązkowe wykonanie Preludium
cis op. 45, dwóch dalszych Etiud
oraz trzech Mazurków i jednej S®

naty B-moll lub H-moll lub dwóch

dużych form objętych regulaminem,
Do III etapu dopuszczeni zostaną

tylko ci uczestnicy, którzy otrzy-i
mają przeciętną minimum 18 pun-<
któw. W III etapie obowiązuje wy
konanie koncertu E-moll lub F-mol]
z towarzyszeniem orkiestry.

Ustalono następujące nagrody!
I—30000 zł,II —25.000 zł,III
20.000 zł, IV — 15.000 zł, V 10.000 zl
oraz pięć wyróżnień po 5.000 zł. Tra

dycyjnie za najlepsze wykonanie
Mazurków przyznana zostanie spe,
cjalna nagroda.

POD GOŁYM NIEBEM |

Tl RUCHOMIENIE nowego bu-
U dymku stacyjnego w Cięciwie

uzależnione jest od zakończenia ro

bót t

dymku stacyjnego w Uięcinie

wykończeniozĄ/ch. Niestety, po­
suwają się one-

tak żółwim kro­
kiem, że miesz­
kańcy Cięciny
coraż poważniej
obawiają się, że
z nastaniem je­
siennej
przyjdzie
znowu czekać na

przyjazd pocią­
gu pod gołym niebem.

Perspektywa ta nie wpływa,. do­
datnio na ich humor. I nic dziwne
go! Dlatego BPP w Żywcu. powin­
no

ty

słoty
im

Gospodarowali w Europie
w ciągu 100 tysięcy lat

POETA Joachim Neander (XVII
wiek) lubił przechadzać się do do­

liny, którą płynie rzeka Diissel zanim
wpadnie do Renu. Ludzie nazwali tę
dolinę od jego nazwiska Neandertal.
Niewielka to dolina w malowniczym
wąwozie, którego zbocza zioną wej­
ściami pieczar. Od dawna z jaskiń
tych wieśniacy wybierali mul, nanie­
siony przez rzekę w niepamiętnych
czasach, I użyźniali nim swe pola.

W połowie XIX stulecia zaczęto tam
łupać kamień. Robotnicy natrafili
wówczas w jednej z grot w mule na

głęhokości 2 metrów na czaszkę. Wy­
rzucili ją wraz z mułem. Kiedy jed­
nak znaleźli i inne kości, dali o tym
Znać kierownikowi robót. Rozsądny
ten człowiek zawiadomił o znalezieniu
bardzo starych kości profesora nauk
przyrodniczych w Eberfeld, dr Fuhl­
rotta. Było to w roku 1856.

Fuhlroti w wysypisku I w samej pie
Czarze wyźbteral co tylko mógł zna­
leźć: czaszkę, kości ramieniowe i łok­
ciowe, udowe, części miednicy, żebra,
obojczyki. Wszystko wskazywało na

to, że są to szczątki człowieka, żyją-
cego w bardzo odległych czasach, za-

pewne przed kilkunastoma tysiącle­
ciami.

ostatecznie i bezapelacyjnie, że znale­
zione kości należą do niezbyt dawno
zmarłego człowieka, który miał krzy­
wicę, w życiu swym „przeszedł po­
myślnie" uszkodzenie czaszki, a na

starość cierpiał na' artretyzm. Wszyst­
kie te powagi ostatecznie skompromi­
towały się. Zatriumfował pogląd Fuhl­
rotta, kiedy we Francji, a następnie
w wielu innych miejscowościach zna

leziono kości podobnie uformowane.
Zwyciężyła prawda oparta na obiek­
tywnych badaniach.

W ciągu całego lata odbywały
się na Centralnym Placu Wy- ■

poczynku Świątecznego w Nowej
Hucie icystępy artystyczne, kon

certy i zabawy. Wszystkie im­
prezy cieszyły się dużym powo­
dzeniem. Na zdjęciu: występ
amatorskiego zespołu artystycz

nego (Fot. K. Jarochowski)

KOMPROMITACJA AUTORYTETÓW
1EDY Fuhlrott ogłosił pracę na te-

*■* mat znaleziska, odezwały się prze­
de wszystkim glosy, że w tak odległej
epoce człowieka jeszcze nie było na

świecie. Fuhlrotta poparł anatom W.
King i nadał temu pierwotnemu czło­
wiekowi nazwę; Homo neandertalen-
sis — Człowiek neandertalski.

Teraz dopiero zaczęła się dyskusja
na całego. Wystąpiły pewne siebie
autorytety, które ostro potraktowały
prowincjonalnego profesora. Pan rad­
ca ta]ny prof. Mayer z urzędową po
wagą oświadczył, że kości, opisane
przez Fuhlrotta, należą do mongol­
skiego Kozaka z korpusu Czerniczewa.
który przebywał w tej okolicy w r.

1814. Prof. Wagner z Getyngi byl zda­
nia. że to po prostu kości zmarłego nie
dawno starego Holendra. Inny znów
profesor stwierdził z wyglądu czaszki,
że należała ona do „rachitycznego idio
ty“. Największy ówczesny autorytet
(jakże omylny!) = Yirchow •= orzekł

BOCZNA GAŁĄŹ
POSĄDZANIE zmarłego Neandertal-
1 czyka o różne choroby wynikało z

odmiennego wyglądu kości. Niektórzy
uczeni uważają Neandertalczyków za

odrębną boczną gałąź rodu ludzkiego,
właśnie ze względu na Ich odmienną
budowę: cechowały ich wielkie czasz­
ki i wielkie szerokie twarze, wały nad-
oczodołówe, mocne kości, potężne sil­
ne mięśnie, pochylona do przodu nie­
wysoka (do LfiO cm) postać, wysunięta
do przodu głowa, utrzymywana przez
grube 1 szerokie mięśnie karku, ciężki
chód, w którym duże palce nóg (pa­
luchy) skierowane były ku sobie. Do

dokładnego odtworzenia wyglądu
Neandertalczyka przyczynił się w du­
żej mierze polski uczony anatom Ed­
ward Loth.

sta francuskiego) i zalicza się do śred­
niego paleolitu — środkowego okresu
kamienia łupanego. Wytwarzali Nean­
dertalczycy dość różnorodne narzędzia
z odlupków kamiennych, chociaż wy­
kańczali je mniej starannie niż ich
poprzednicy (z tzw. kultury aszelskiej):
były to noże, ostrza, skrobacze, tłuki.

Jest rzeczą ciekawą, że mieli oni
warsztaty masowego wyrobu tych na­
rzędzi, jak o tym świadczą wykopa­
liska. Dowodzi to podziału pracy. Być
może, że wytwarzaniem narzędzi zaj­
mowali się ludzie kalecy i słabi. Le­
genda grecka o Hefajstosie, kulawym
bogu-rzemieślniku, zdaje się wskazy­
wać na to, że w pierwotnych społeczeń
stwach rzemieślnikami byli przede
wszystkim ludzie kalecy.

Podział pracy musiał też istnieć mię­
dzy kobietą i mężczyzną: do-kobiety
należało czuwanie, aby nie wygasło
ognisko, do mężczyzny zaś — przynie­
sienie drew do jaskini. Kobieta zaj­
mowała się wraz z dziećmi zbieraniem
roślin I drobnych stworzeń na pokarm,
mężczyzna łowiectwem. Musialy też
istnieć wśród tych pierwotnych ludzi
już jakieś wierzenia. Świadczy o tym
sposób grzebania zmarłych z podkur-

, prZyczonymi nogami i układanie
zwłokach ozdób i narzędzi.

WARSZTATY I PODZIAŁ PRACY

WIEMY juz niemało o sposobie ży­
cia Neandertalczyków. Kulturę ich

nazywa się mustierską (od nazwy mia

4000 POKOLEŃ!
MEANDERTALCZYCY zamieszkiwa-
‘’ li nie tylko w Europie. Wiele ich
szczątków oraz obok nich przedmio­
tów kultury mustierskiej znaleziono

już na wyspie Jawie, w Palestynie, w

Azji Środkowej, w Afryce (w. Rodezji
na Saharze). Nie wszystkie szczątki
zostały już zbadane ostatecznie. Po
100.000 latach gospodarowania w Euro­
pie, Neandertalczycy zaczęli katastro­
falnie wymierać. Można przypuszczać,
że to szybkie ginięcie spowodowała
jakaś epidemia, lub też zostali oni wy­
niszczeni przez nowych przybyszów.
Może działały i obydwa czynniki. W
każdym razie wiemy, że Neandertal­
czycy, przyzwyczajeni raczej do kli­
matu łagodnego, usiłowali utrzymać
się w Europie mimo nastającego no­
wego okresu zlodowacenia.

Musieli zmienić żywność na bardziej
mięsną, polując na mamuty, konie,
tury, żubry, bronić się przed dzikimi

zwierzętami, szukając wraz z nimi

schronienia przed mrozem w jaski­
niach. Mimo, że zmiana warunków na­
stępowała stopniowo, była ona zapew­
ne najbardziej istotną przyczyną ich

wyginięcia. Część Neandertalczyków
wycofała się ku południowi i utrzymali
się oni najdłużej w Afryce.

Liczne z 4000 pokoleń przetrwały
pierwszy okres ostatniego czwarSg*
zlodowacenia w Europie, a ostatnie
pokolenia — znaczną część okresu no­
wego ocieplenia. Ale pod koniec tego
okresu ocieplenia zjawili się nowi przy
bysze, których uważamy za bezpośred
nich przodków. Działo się to kilkadzie­
siąt tysięcy lat temu.,,

zakończyć jak najszybciej robo

wykończeniowe.
(Koresp. api) ,

ZOBOWIĄZANIE
ZOBOWIĄZUJE

NT A JEDNYM z zebrań gro-
•L’ mad-zifcic/i w Białym Dunajcu
zgromadzeni prągnąc uczcić IX rocz

nicę PKWN zobowiązali się upo­
rządkować dro­
gę wiodącą do
sąsiedniej wsi —■
Gliczarowa. Nie.
stety od chwili

podjęcia zobowią
zania upłynęło

już sporo czasu,
a droga nadał

przedstawia o-

płakany widok i
— co gorsze —

nic nie wskazuje na to, aby stan

jej miał w niedalekiej przyszłości
ulec poprawie.

A przecież zobolmązanie zobo­
wiązuje I. (wiś) i

SKOK PRZEZ TRAWNIK
’

Jaworzno
alei im.

Dzierżyńskiego nuwe trawniki. Le­
żą one pomiędzy jezdnią a chodni
kiem dla pieszych i liczą so-b.e o-

kolo 1,20 — 1,50 m szerokości.
Trawniki są
świeżo ,zielone i

przyjemne dla
oka. Niestety

prawie każdy,
kto chce przejść
na drugą stronę
ulicy,
szuka dogodne­
go przejścia.

n UDOWKICZOWIE
D II założyli wzdłuż

f SZANUJMY

j ROŚLINNOŚĆ

rzadko

przejścia,
lecz częściej rozpędza s’ę i skocze
lub przechodzi przez trawnik. Sko­
ki są zwykle za krótkie, o czym
świadczą ślady stóp na trawniku.

Źle to świadczy o wyrobieniu
sportowym niektórych mieszkańców
Jaworznall, a. jeszcze gorzej o ich

..Jculturze, (wk.)
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NA CZYM POLEGA NOWY KURS w NRD
Jerzy Wyszomirski

tM LIŚCIE do redakcji, nasz
** Czytelnik Jerzy Swirski py

ta: „Wiele ostatnio mówi się i pi-
gze o NOWYM KURSIE W NRD
Na czym właściwie ten kurs polega,
jaki jest jego zasadniczy cci?"
Czyniąc zadość prośbie naszego

Czytelnika wyjaśniamy:

NA terenie Niemieckiej Republiki
Demokratycznej była i jest reali­

zowana linia polityczna wytknięta
przez czołową sile narodu meniieckie-
g0 — Socjalistyczną Partię Jedności
(SED). Jest to linia budowy i umac­
niania w NRD państwa demokratycz-
nego, w którym kierowniczą rolę spel
nia klasa robotnicza. Jest to linia bu
dowy zarówno w mieście Jak i na wsi
podstaw socjalizmu, podstaw gospo­
darki wolnej od wyzysku kapitalisty­
cznego. Jest to zarazem linia walki o

Niemcy zjednoczone, demokratyczne 1

pokój miłujące.
Realizując tę limę polityczną. Nie­

miecka Republika Demokratyczna o-

aiągnęia poważne sukcesy. W roku
1952 produkcja przemysłowa osiągnę­
ła 157 proc, poziomu przedwojennego,
również W rolnictwie przekroczono
przedwojenne wskaźniki urodzajność,
i rozwoju hodowli.

Linia polityczna była więc I jest zde
evdowanle słuszna i prawidłowa. Jed
nakże w toku lej realizacji popełnione
zostały poważne biedy.

Na czym one polegały?

PDLEGAŁY one przede wszystkim
na tym, że rozwojowi gospodarki,

a zwłaszcza rozwojowi przemysłu cięż
kiego usiłowano nadać zbyt szybkie,
niemożliwe do utrzymania tempo, przy

! PRECZ.Z SYMFONIAMI

nO osławionym oczyszczaniu
bliotek amerykańskich z dzieł

postępowych pisarzy, przyszła koiej
i na kompozytorów. „Czystka" obej­
muje 194 biblioteki — na indeksie
amerykańskiej „kultury"
ni. in. Aaron Copland
skomponował muzykę do
dzieł Lincolna.

Zapewne na miejsce

bi-

znalazł się
za to, if
niektórych

Zapewne na miejsce usuniętych
dzieł muzycznych „komisja do ba­
dania działalności antyamerykań-
Mej" zaleci wprowadzenie do biblie
tek nut najnowszego « ,,szlagieru":
„Ach., nie gniewaj się kochany
Beethonenie, ani ty, kochany Pucci­
ni, że śpię na każdej operze, przy
każdej symfonii, ale moje serce ra­
duje tylko zwariowany jazz..."

Oczywiście „stuprocentowo amery
kański", (sk)

braku dostatecznej troski o rozwój
ptzemysłu lekkiego I spożywczego.

Na wsi, przy tworzeniu spółdzielni
produkcyjnych, dopuszczono się w

szeregu wypadków naruszenia kardy­
nalnej zasady dobrowolności. W po­
goni za jak największą liczbą spół­
dzielni produkcyjnych, zaniedbywano
pracę z indywidualnym chłopem, co

odbiło się na wysokości plonów 1 na

rozwoju hodowli.
Te błędy i wypaczenia prowadziły

w rezultacie do oderwania się w zna­
cznej mierze kierownictwa państwo­
wego I partyjnego od mas ludowych
podważały sojusz robotniczo-chłopski,
stanowiący podstawę władzy ludowej,
powodowały poważne trudności w za

opatrzeniu.
Takie błędy I wypaczenia musiaty-

by przynieść poważne szkody i straty
wszędzie, gdziekolwiek zostałyby po­
pełnione. W Niemieckiej Republice De
mokratycznej szkody te były tym do­
tkliwsze, że sytuacja jest tam zgoła
inna, aniżeli w Polsce, Czechosłowa­
cji, czy w Innych krajach demokra­
cji ludowej,

U nas, podobnie jak w Innych kra­
jach demokracji ludowej zorganizowa
nv jest w państwo cały naród
W Niemczech natomiast, w państwie
ludowym, tzn. w NRD — zorganizo­
wana jest tylko część narodu ntemiec
kiego.

Głównym zadaniem SED jest zjed­
noczenie Niemiec, jest doprowadze­
nie do utworzenia niepodległego, de­
mokratycznego, pokój miłującego pań
stwa niemieckiego. W tych warunkach
każde hasło, każdy podejmowany
przez partię krok musi służyć temu
właśnie celowi, musi przemawiać do
całego narodu niemieckiego.

Ludność NRD w olbrzymiej więk­
szości jest już pozyskana dla sprawy
socjalistycznego budownictwa, dla
sprawy jedności Niemiec. Natomia-t
masy pracujące w Niemczech zachod­
nich znajdują się leszcze w poważnej
mierze pod wpływami prawicowych
socjalistów, wszelkiego rodzaju stron
nictw burżuazyjnych, nie wyłączaiar
jawnie faszystowskich. Propaganda sze

rzona w Niemczech zachodnich przez
te partie głosi, że stopę życiową w

Niemczech podnieść można tylko w

oparciu o kapitalizm amerykański "i
dlatego należy mu się pokornie wysłu
giwać i związać losy narodu niemiec­
kiego z jego losami.

Rzecz jasna, że błędy I wypaczenia
słusznej linii SED. które spowodowały
trudności zaopatrzeniowe, stały się po­
żywką dla propagandy wroga. Ame­
rykańscy imperialiści i bońscy neohi-
tlerowcy wyzyskiwali je dla odciągnie
cia części ludności Niemiec zachod­
nich od walki o zjednoczenie Nie­
miec na podstawach pokojowych i
demokratycznych.

Zarządzenia wydane przez Radę Mi­
nistrów NRD w ramach nowego kur­
su prowadzą ponadto do rozwoju rze­
miosła drobnego i średniego przemy­
słu prywatnego oraz handlu. Rząd
NRD czuwać będzie jednak, aby nie
dopuścić do koncentracji kapitałów w

większych rozmiarach.

Nowy kurs oznacza również wzm ic
menie troski państwa o poprawę pra­
cy wszystkich organów i instytucji
wszystkich organizacji i przedsię­
biorstw. które mają cokolwiek do czy
nienia z zaspokajaniem potrzeb ludzi
pracy. Potrzeb zarówno gospodar­
czych, jak 1 kulturalnych. Oznacza
on więc znaczną poprawę pracy szkol
zakładów naukowych, sanatoriów i do
mów wypoczynkowych, usprawnienie
handlu artykułami masowego
cia, podniesienie realnej płacy
jących itd.

ŁOWNYM zadaniem, Jakie
** sobie SED przy realizacji

spOŻY-
pracu-

stawia
nowe­

go kursu jest podniesienie dobrobytu
szerokich mas NUD do takiego pozio­
mu, by dla każdego Niemca było wi­
doczne, że poziom życiowy ludzi pra­
cy w NRD we wszystkich dziedzinach
przewyższa, i to w znacznym stopniu,
poziom życia w Niemczech zachod­
nich.

W ten sposób jak na dłoni zosta­
nie wykazana olbrzymia wyższość re­
alizowanego w NRD ustroju sprawie
dliwości społecznej nad zachwalanym
przez amerykańskich imperialistów i
bońskich neohitlerowców kapitalisty­
cznym ustrojem wyzysku. Ułatwi to

pozyskanie milionów Niemców dla
sprawy demokracji, postępu i pokoju;
sprawi, że NRD będzie z jeszcze wię­
kszą silą oddziaływać na Niemcy za­
chodnie
kraju i
nych i pokojowych.

Rząd NRD rozwinął
szeroką akcję polityczną wśród mas

pracujących, zmierzającą do podnie­
sienia ich świadomości politycznej, a

przez to do jak najpełniejszego zmo­
bilizowania ich do szybkiego 1 grun­
townego zrealizowania uchwal doty­
czących podniesienia stopy życiowej
ludności I wzmocnienia demokratycz­
nego ustroju, do szybkiego 1 gruntów
nego zrealizowania not ego kursu.

Poprzez wielokrotne wzmocnienie
więzi Partu i władzy państwowej z

masami pracującymi, poprzez rozw.-

janie dalej
socjalizmu,
podnoszenie
pracy nowy
zwyciężony
narodową I . .................

promieniowania na Niemcy zachodnie.

Związku Radzieckiego I krajów demo

kracji ludowej. Specjalnie wielkie zna

czenie mają tu decyzje Rządu
dzieckiego w sprawie pomocy
podarczej dla NRD — podjęte w

sie niedawnej bytności delegacji
dewej NRD w Moskwie.

Realizacja nowego kursu prowadzi
do pokojowego rozwiązania problemu
niemieckiego. Ulalwi ona rozwiązane
tego problemu na podstawach prze­
widzianych w Poczdamie I proponóWa
nych wielokrotnie przez Związek Ra­
dziecki. Takie uregulowanie problemu
niemieckiego leży w najżywotniejszym
interesie wszystkich narodów, przede
wszystkim zaś sąsiadów Niemiec, a

wśród nich narodu polskiego, które
pragną, aby utworzone zostały zjed­
noczone. pokojowe, demokratyczne
Niemcy. Takie Niemcy, w których nie
będzie miejsca na milltaryzm I fa­
szyzm, w których rozwiiać się będzie
wszystko co postępowe i demokratycz
ne, które będą żyć w przyjaźni ze

swoimi sąsiadami, które nie zagrożą
pokojowi świata.

Ra-

gis
cza-
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Kto napisze powieść
o Gabrieli Zapolskiej?

Nowe

książki
J. Żabiński „Przekrój przez ZOO".

Jesl to pierwsza w polskim piśmien­
nictwie książka o ogrodach zoologicz­
nych, o tym w |aki sposób w naszym
klimacie można hodować zwierzęta po­
larne czy zwrotnikowe. Na podstawie
nauki Pawłowa autor wyjaśnia na

czym polega tresura zwierząt. Cena
8.50 zł.

x

E. Rybka „Wkład astronomów pol­
skich do nauki światowej" — książka
ukazuje dzieje astronomii polskiej na

przestrzeni wieków, sylwetki zasłużo­
nych uczonych, których praca wzbo­
gaciła naukę światową. Cena 3 zł.

F. Tylyzio „Przez Iran i Irak" — są
to notatki z wyprawy radzieckich le­
karzy - epidemiologów, którzy wyru­
szyli do Iranu 1 Iraku, by walczyć z

epidemiami. Cena 6 zł.

SOCJALISTYCZNA Partia Jedności,
podkreślając słuszność zasadniczej

linii partii, przeprowadziła surową kry
tykę popełnionych błędów 1 Wytyczy­
ła nowy kurs, zmierzający
do całkowitej likwidacji zarówno Sa­
mych błędów, jak I skutków wyni­
kłych z ich popełnienia.

W ramach nowego kursu ,rząd NRD
przeprowadził korekturę planów i pi-
djąl kroki zmierzające do intensyw­
niejszego niż dotąd rozwoju przemy­
słu lekkiego, a tym samym do zapew
nienia ludności większej ilości towa­
rów przemysłowych masowego spoży­
cia. Tempo rozwoju przemysłu cięż­
kiego zośtaje nieco zwolnione, na cc

pozwalają już dziś wielkie osiągnięcia
w dziedzinie industrializacji kraju z

lat poprzednich.
W rolnictwie, rząd NRD popiera­

jąc w dalszym ciągu rozwój, spół­
dzielni produkcyjnych — przy scisłym
przestrzeganiu zasady dobrowolności
— poczynił kroki w kierunku zwię­
kszenia opieki nad chłopami indywi
dualnymi — w kierunku przyjścia im
z wydatniejszą niż dotąd, wszechstrm
ną pomocą. Przyczyni się to do znacz

nego zmniejszenia rozpiętości istnieją­
cej między produkcją przemysłową, 8
produkcją rolną, zwiększy zaopatrze­
nie miast i wsi w artykuły rolnicze,
poprawi sytuację materialną chłop­
stwa, umocni sojusz cobotniczo-chłcp
ski.

Tygodniowy przekładaniec

Będą owoce!
ZAPEWNE nigdy nie myślicie,

rozkoszując się świeżym owo­
cem, ile kosztuje on trudu, pracy i

przemyślenia. Tak, przemyślenia. Bo
racjonalna hodowla nie pozostawia
drzew i krzewów owocowych swemu

ustalonemu od wieków losowi. Opie­
rając się głównie na wskazaniach
Miczurina, hodowcy nasi prowadzą
doświadczenia, których rezultaty są
coraz bardziej imponujące.

TU KRÓLUJE POMIDOR

7 AGLĄDNIJMY np. do Techni-
kum Ogrodowego w podtarnow-

skich Gumniskach. Na 14 ha żyzne­
go gruntu, w cieniu doświadczalnych
odmian grusz, jabłoni, moreli, wiśni,
śliw, brzoskwiń, rozplanowano nie­
mniej doświadczalną uprawę winoró
śli (18 odmian), ziół, bawełny o przy­
spieszonym o 30 dni kwitnieniu i for
mowaniu się owoców oraz mało zna

bej w Polsce dyni oleistej, sorgo, kro
koszy (roślina oleista), włókniastego
kenafu, kapusty abisyńskiej...

Króluje jednak pomidor. Co tu z

nim nie wyrabiają! Kilkanaście od­
mian wczesnych, średmopóźnych i

, Późnych słanowi „królika doświad-

czalnego", który powinien 'rosnąć
jak najszybciej i jak najbujniej w

różnych warunkach glebowych i kii

matycznych. A więc pomidory kar­
łowe, które mimo wybitnego zagęsz­
czenia i braku podpory palikowej rla
ją 3—4 kg z krzaka; a więc pomido­
ry „najobfitsze miłocińskię", rzeczy­
wiście najobfitsze, bo dające 5 kg z

krzaka — specjalnie dobre dla prze­
twórstwa; a więc ziemniakopomidor
— pomidor wyhodowany na pod­
kładce ziemniaka.

Stąd to Technikum w Gumniskach
jest jednocześnie rentowną fermą
warzywnicze - doświadczalną, gdzie
30 tys. wysadzonych w br. pomido­
rów da minimum 100.000 kg owocu.

Dodajmy, że dzięki racjonalnie upra­
wianej bazie paszowej wzrosła w

tamtejszej oborze wydajność mleka
np. u kupionej od chłopa krowy
„Krasa" z 700 1. na 5.920 1. roezrne.

Jednym słowem Technikum mle­
kiem i... owocami płynące.

W SADACH BRZEŻNEJ

Technikum hodując — szkoli
czysto praktyczne zadania ma

natomiast Zakład Doświadczalny In

• w kierunku
na podstawach

zjednoczenm
demokratycz-

równocześnie

dzieła budowy podstaw
poprzez wszechstronne

poziomu życiowego ludzi
kurs uczyni z NRD nie-

b stion walki o jedność
pokój, potężny ośrolek

Nie trzeba nikomu tłumaczyć jak
wielkie to będzie miało znaczenie d!z
doprowadzenia do zwycięskiego końca
walki, prowadzonej przez niemieckich
patriotów o uregulowanie
niemieckiego na podstawach
tycznych i pokojowych.
M ALEŻY podkreślić, że w realizacji

nowego kursu naród niemiecki 0-
trzymuje olbrzymią pomoc ze strony

Uczeń przodownikiem
pracp w N. Hucie
WŚRÓD uczniów Państwowego

Liceum Ogólnokształcącego dla

Pracujących Nr 1 w Krakowie znaj­
duje się wielu pracowników z Nowej
Huty.

Uczeń X klasy — T. Poręba nale­
ży do jednych z pierwszych, którzy
ochotniczo zgłosili się do budowy
nowego miasta socjalistycznego —

Nowej Huty. Jest on pbecnie przo­
downikiem pracy i przy budowie

pieców przemysłowych osiąga prze­
ciętnie 150 proc, normy. Dzięki opie­
ce Państwa nad młodzieżą, T. Porę­
ba podobnie jak setki innych pra­
cowników ma dziś możność pracy i

równoczesnego uczenia się w li­
ceum. (koresp. W. Lesz)

problemu
demokra-

stytutu Sadownictwa w Brzeżnej, je
den z pięciu tego rodzaju w Polsce.

Współpracując ściśle z Instytutem
Sadownictwa UJ i z wydziałem rol­
nictwa i leśnictwa nowosądeckiej
PRN, placówka ta prowadzi do­
świadczenia nad uprawą zwłaszcza
śliw i jabłoni. Prowadzi je przede
wszystkim w młodym sadzie (stary
składający się z ok. 100 śliw węgie­
rek, kilkudziesięciu jabłoni i 20 otze
chów włoskich od dawna pięknie o-

wocuje).

100 selekcjonowanych śliw węgie­
rek o podwójnej, 12 proc, zawartości
cukru, wyhodowanych w ciągu trzy­

letnich prac badaw
czych „rozparto
się" na jednym z

południowych zbo-
n. czy. Na północnym

stoku oglądamy
wzorcowy sad ja­
błoni wysoko i ni-

skopiennych, obok
na pagórku trzyhek

tarowy sad doświadczalny o 18 od­
mianach jabłoni. Każde z drzewek
ma swoją „kartę genealogiczną ,

każde jest wskaźnikiem jak prowa­
dzić doświadczenia, aby dyzewo co­
rocznie owocowało, aby odporne by­
ło na wrogą działalność szkodników
i zmiany klimatu w kapryśnym, pod
górskim terenie. Bo zakład w Brzeż­
nej ma wywnioskować, jakie gatun­
ki drzew owocowych nadają się naj
lepiej do hodowli w rejonie Podkar-

Olbrzymiego suma

wagi 45 kg
złowiono
na jeziorze Jeziorak
D YBACY Gustaw Buholz I Alfons

! * Lepek z zespołu rybackiego PGR
Jława pow. Susz,: przeproyYadza lący
'połowy ryb na jeziorze Jeziorak, zło­
wili ostatnio suma-olbrzyma wagi po
nad 40 kg. Ryba miała ok. 2 m dłu­
gości.

Zanim wyciągnięto olbrzyma z wo­
dy, rybacy stoczyli z rum dramaty­
czną, trwającą przeszło godzinę wal­
kę. Ryba ciągnęła łódź na przestrzeń
1 km. Wreszcie rybakom udało sie

przyholować olbrzyma do burty łodzi
1 powalić go uderzeniem siekiery.

VV DNIACH 13 i 14 września Okrę
’ *

gowe Komisje Turystyki Pie­
szej i Kolarskiej PTTK w Krakowie
organizują pieszy i kolarski raid tu­
rystyczny do Czernichowa. Informa­
cji udziela oraz przyjmuje zgłoszenia
biuro okręgowe PTTK św. Marka 22.

A TERENIE Gorców przystąpiono
’ do budowy drogi leśnej z Zasad­

nego do Głębieńca. Droga ta przebie­
ga częściowo malowniczą doliną Głę-
bienieckiego potoku, wzdłuż czarnego
szlaku turystycznego. Budowanie dro­
gi w tym uroczym, chociaż bagnistym
terenie przyczyni się do ożywienia ru

chu turystycznego.

Z INICJATYWY Oddziału Miejskie
go PTTK w Szczecinie urucho­

miona została turystyczna przystań
wodna w Szczecinie. Przystań ta zo­
stanie rozbudowana w ten sposób, aby
mogła pomieścić 500 kajaków. Pierw­
szy etap rozbudowy zrealizowany zo­
stanie w 1954 r. na wiosnę.

Biuro Obsług!
w Szczeci-
obsługi tu-

W TYCH dniach
Turystycznej PTTK

nie wykonało roezhy plan
rystów.

Placówka szczecińska
55.000 osób, tzn. o 10.000
w roku ubiegłym.

Z ogólnej ilości obsłużonych wcza­
sowiczów 1 turystów przeszło połowa
brała udzjał w wycieczkach statka­
mi po zalewie Szczecińskim.

obslużyła
więcej niż

pacia, a zwłaszcza w okolicach Du­
najca.

Wyników swych badań Zakład nie
chowa pod korcem, gdyż pracownicy
jego popularyzują doświadczenia no­
woczesnego sadownictwa nie tylko
w Brzeżnej, ale i. w Zabrżeży, w

Szczawnicy, Kiczne.j, Łososinie, Ga-
boniu i w „stolicy" nowosądeckich
sadów — Łącku.

590.000 ZŁ Z WARZYW — 360.009
Z NUTRII

na

wać będzie już
ka szklarnia

KUPIŁEM nowo, a pięknie i tanio (3 zł) wydaną przez F1W „Mo­
ralność pani Dulskiej" i idąc ulicą zacząłem przewracać kartki.

Pierwsze, na co natrafiłem, to była fotografia Stefana Jaracza
w roli Dulskiego. Spojrzałem — i stanął mi w pamięci jak żywy.
Rok 1934. Warszawski teatr „Ateneum". Secesyjny, mieszczański,
kołtuński „salon" w domu pani Dulskiej i na jego tle Jaracz — Fe­
licjan (Felicjan — o ironio — tu znaczy Szczęsny) tkwiący w brudach

życiowych dulszczyzny jako symbol poniżenia człowieczeństwa, bez­
siły, nędzy moralnej, paraliżu duchowego — symbol, który na prze­
mianę budzi w widzu wszystkie możliwe uczucia — od odrazy do li­
tości i sympatii.

Pamiętam jego spodnie sztuczkowe, bardzo długie, zwijające się
u dołu w fałdy i jego surdut za kolana i wzorzystą kamizelkę z łań­
cuszkiem od zegarka i tę twarz czy ma<kę ludzką, na której czole
zmarszczki i brwi wznoszą się w górę, powieki opadają, wąsy zwi­
sają i cale oblicze wyraża Jakieś smutne, głupie, bolesne zdumie­
nie nad tym, co się w tvm domu dzieje. Taki był Jaracz w tej roli
niezmiernie trudnej, bo całkowicie niemej i bezsłownej, aż nabitej
bezmównością, którą w końcu musiał wystrzelić w jednym, jedy­
nym, wszystko mówiącym okrzyku: „A niech was wszyscy diabli".
Patrzyłem na fotografię i przypomniało mi się, że 11 sierpnia minę­
ło osiem lat ort śmierci wielkiego artysty, że w roku bieżącym przy­
pada siedemdziesiąta rocznica jego urodzin (ur. 1883), że Jaracz pi­
sał w ostatnich lalach życia pamiętniki, których fragmenty ogłosiła
swego czasu „Twórczość", a których całość podobno gdzieś się w po­
wstaniu warszawskim zawiei uszyła.

Czy — w związku z rocznicą •— nie należałoby się zająć,
możliwe ich odszukaniem?

jeśli to

„tragi-
św.ięci

w Pra-

DULSZCZYZNA

\Ą7 ROCMY do „Moralności pani Dulskiej", Wiemy, że ta
’' komedia kołtuńska" (jak ją określiła sama autorka)

dziś triumfy na scenach zagranicznych: niedawno grana była
dze, ostatnio w Berlinie, teraz z nadzwyczajnym powodzeniem wy­
stawia Ją Teatr Foscari w Wenecji. Te sukcesy świadczą o trwa­
łych, nieprzemijających wartościach utwuru. Co ciekawsze — wątek
dulszczyzny podjął u nas litetacko Anatol Stern w swej sztuce „Pa­
ni Dulska na rozdrożu" odznaczonej w roku ubiegłym pierwszą na­
grodą na konkursie komedii satyrycznych.

Stern pokazał nam Dulska już jako próchno, prawie 90-letnie,
uparte jednak i nieustępliwe, przeciwstawiające się młodemu światu
ludzi pracy i moralności socjalistycznej. Tego rodzaju próby, przed­
sięwzięte przez zgrzybiałość i strupieszałość, są oczywiste śmiech-u
warte i z góry skazane na zagładę. Ale szkodnictwo Dulskiej nie na

tym polega: dulszczyzna może jeszcze oddziaływać rjemnie na oby­
czajowość naszą, może mieć swoje duchowe potomstwo. Z tego
mianowicie stanowiska ujmuje dulszczyznę prof. Jan Z. Jakubowski
w świetnej przedmowie do wzmiankowanego wydania PIW. „Społe­
czno - obyczajowe formy żvcia — pisze — trwają nieraz dłużej, niż

przyczyny obiektywne, któie je zrodziły. Dulska ma naprawdę twar­
de życie, Dulska nie zupełnie jeszcze skapitulowała. Dlatego też zna­
komita komedia Zapolskiej jest nie tylko realistycznym dokumen­
tem historycznym, ale i dziś jeszcze niekiedy ma znamię aktualno­
ści".

Z tymi wrogimi przejawami dulszczyzny w naszym życiu stoczył
właśnie walkę Stern w swej komedii, i do walki z nimi każdy z nas
— w swoim zaktesie — powinien stawać.

TRUDNE ZYCIE

OPRÓCZ przedmowy prof. Jakubowskiego „Moralność pani Dul­
skiej" opatrzona jest „kroniką życia i twórczości Gabrieli Za­

polskiej", opracowaną nader sumiennie przez red. Jana Lipskiego.
Czyta się tę Kromkę poprostu zachłannie. Rok za rokiem, od uro­
dzenia.aż do śmierci (1860 — 1921), przesuwają się przed nami —

chcialem powiedzieć: jak w kalejdoskopie — wypadki z burzliwego
życia naszej pisarki, z całą jego dolą i niedolą, w nędzach i blaskach,
we wzlotach i upadkach. Jest to życie tak zajmuiące I bujne, tak
szczęśliwe i nieszczęśliwe, rozmaite 1 napęczniale wydarzeniami,
a przy tym tak rogate w swej wojowniczej postawie wobec obłudy

- mieszczańskiej, że aż się prosi o to, by zrobić z niego powieść: dobrą
powieść marksistowską, któraby rozświetliła jego złożoność i zawi­
łość, wynikającą z ówczesnych warunków bytowania w ustroju ka­
pitalistycznym.

Panna z tzw. dobrego domu, cóika obszarnika, bardzo urodziwa,
wychowanka pensji klasztornej (opisała ją potem przerażająco
w „Przedpieklu"), w osiemnastym roku żvcia wydana wspaniałe­
go porucznika gwardii, z którym się po dwóch latach rozchodzi ze

„skandalem towarzyskim" i zrywa w ogóle raz na zawsze ze swym
dotychczasowym środowiskiem; następnie aktorka zbierająca laury
i ciernie w kraju i w Patyżu, reżyserka i kierowniczka szkoły dra­
matycznej (uczniami jej między innymi byli Józef Węgrzyn i Dulę-
bianka); wśród tych wszystkich zatrudnień niesłychanie płodna jxi-
wieściopisarka i komediopisarka, pierwsza w Polsce autorka scena­
riusza filmowego pt. „Niebezpieczny kochanek", wyborna dziennikar­
ka i felietonistka — wpółociemniała na starość i schorowana, do­
gorywająca w ubóstwie i opuszczeniu — czyż życie to nie jest godne
zbadania i opisania?

Miała swych zapalonych zwolenników 1 czcicieli, którzy wielbili
ją i sławili, zachwycali się jej śmiałym piórem 1 odwagą demaska­

torską, a jednocześnie wstecz-
nictwo i kołtuństwo nie przęsła
wało nigdy opluwać jej i obry-
zgiwać błotem. Miewała okre­
sy dobrobytu, ale była i taka
chwila, kiedy z rozpaczy 1 gło­
du, w marnym hoteliku pro­
wincjonalnym, podczas tzw, wy
stępów gościnnych, targnęła się
na życie, usiłując otruć się fo­
sforem.

„Moralność pani Dulskiej"
napisała jednym tchem, w cią­
gu trzech dni, złożona ciężką
chorobą. Już ten fakt za-ługuie
na osobną analizę: (rzadki to

przykład gwałtownego wybu­
chu twórczości. Możnaby powie
dzieć, że był to pełen bólów po
ród dzieła, które nosiła w sonie
od dawna, obserwując i studiu­
jąc setki tych „uroczystych
klemp" (jak je nazwał Boy-
Żeleński), by stworzyć z nich

syntetyczną postać Dulskiej.

biąlych, a nutrii... O, np. z nutrii, któ

rych obecnie jest ponad 500, PGR
Źabełcze otrzyma w br. ok. 360.000

zł dochodu.

UCZ SIĘ, MŁODZIEŻY
KRAKOWSKA

ALE aby się specjalizować, trzeba
się uczyć. Okazję do nauki ma

dziś każdy w dziedzinie jaka- żyw­
nie mu się podoba, szkół bowiem we

wszystkich specjalnościach mamy co

raz więcej, a wa­
runki nauki w nich
również się popra­
wiają. Przykłado­
wo: szkoły podsta­
wowe w Wielkim
Krakowie.

Nowa Huta wzbo

fi’ gaciła sięo2 nowe

szkoły . na osiedlu
A-O i C-2. Skotniki
także cieszą się

wspaniałym budynkiem szkolnym.
Pod specjalną opieką znalazły się bo
wiem ostatnio właśnie szkoły pery­
feryjne, jak np. w Pychowicach, Kur
dwanowie, Kostrzu i na Bielanach.

Że zaś jednocześnie wzrosła ilość

pomocy naukowych i księgozbiorów
bibliotek szkolnych (108.600 tomów)
— nic nie stoi na przeszkodzie, a

wszystko pomaga młodzieży krakow

sklej do osiągnięcia jak najlepszych
wyników w rozpoczętym niedawno I

roku szkolnym. Owoce będą!
MARRO -

pokryciem zapotrzebowania
wczesne warzywa praco-

od jesieni br. wiel-
Państwowym Go­
spodarstwie Rol­
nym Źabełcze pod
Nowym Sączem. Po
zainstalowaniu ko­
tłowni i centralne­
go ogrzewania oraz

po zwiezieniu 10

tys, m sześć, ziemi
inspektowej rodzić
się zaczną ,w cie­
plarnianych halach

5.163 m kw., nowahj-

w

o powierzchni
ki, które, zaspokajając smak wczaso

wiczów, powiększą zarazem docho­
dy PGR.

Są one już i teraz wcale niezłe,
gdyż sama tylko uprawa warzyw
gruntowych przyniosła w r. ttb. bli­
sko 500.000 zł. A jeszcze hodowla by­
dła rasy czerwono-polskiej, a trzody
chlewnej, a królików wiedeńskich

A zatem, kupmy sobie za trzy
złote tę wielką „tragikomedię"
i przeczytajmy całą książkę —

Z „Przedmową" i „Kroniką" —

od deski do deski. Sztuk teatra)
nych nie czytamy zazwyczaj, za

dowalając się oglądaniem ich
na scenie. Ale na scenie siewa
ulatuią natychmiast, a w książ­
ce pozostałą. I odczytywanie jej
pozwoli nam wniknąć głębiej
w straszliwy świat dulszczyzny
po to. by zohydzić go sobie na

zawsze.

6
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Niedziela

Eugeniusza

Mleko zsiadłe z ziemniakami

Sźnycle cielęce w sosie pomidoro­
wym

Kisiel

Przepis na sznycle: z 1 kg. Cielę­
ciny wykroić zrazy, zbić, ośolić, oto­
czyć w mące, obrurmenić z obu
stron na gorącym tłuszczu. Od­
dzielnie uszatkówać jarzyny, cebu­
lę i gotować. Gdy jarzyny miękkie,
wkroić kilka dużych pomidorów d..-
dać łyżkę masła, włożyć w ten sos

zrazy i dusić , przez 1/2 godz. Mięso
włożyć na salaterkę, sos przetrzeć
przez sito i zalać zraziki.

Przepis na kisiel: 1 szklankę soku
zagotować z 2 szklankami Wody i
12 dkg. cukru. 3 łyżki mąki ziemnia­
czanej rozbitej w zimnej wodzie
wlać do soku i razem gotować cią-

- ■ wlać do salaterki
żaśtudzić. Podać z mlekiem.

gle mieszając. Gdy już będzie dość

gęsty odstawić, wlać do salaterki
i żaśtudzić. Podać z mlekiem.

Siląc uliCdmi

NIEŚWIEŻE „ŚWIEŻE MASŁO"

fi ZY jest świeże masło? za-

pytuje klientka w sklepie na­
białowym MHD przy ul. Limanów-
iiłiego )5.

— Tak, jest, w tej chwili dopiero
otrzymaliśmy z magazynu.

— To doskonale, proszę 20 dkg.
(Po chwili) — Proszę pana, to

masło wcale me jest świeże,..
Podobne rozmowy

w skiepaćh Hi.e na­
leżą do wyjątków.

Utóż okazuje się,
że bardzo często ao

sklepów detalicz­
nych masło jest do
starczane w stanie
niezbyt świeżym, na

/ skutek zbyt długie­
go przetrzymywa­
nia go w magazy­
nie,

Moż.e jednak dyrekcja MHD afty
kulami spożywczymi przyspieszy o-

brót towarów, w szczególności tycli.
które ulegają szybkiemu zepsuciu,
względnie są dobre tylko w stanie
świeżym. (fw)

GDY ZBLIŻA SIĘ GODZ. Z2

N\ulicy rozległy się jakieś krzy

Peicnie dochodzi godzina dziesią­
ta — pomyślał pan Wincenty, prze­
rywając czytanie ,

do okna, pragnąc i
lam znów dzieje.

Wtym samym <

wiasty idące tilicą
postanowiły czym prędzej przejść na

arugą stronę jeżami. Zawsze to bez­
pieczniej,,.

gazety. Podszedł
sprawdzić co się

czasie, dwie nie-
; Czarnowiejską

Pierwsza w historii naszego odlewnictwa

brygada kobieca
obsługuje nowohutnicki piec żeliwny

N,'e gorzej od mężczyzn
spi sują się fachowcy w spódnicach
w każdym niemal zawodzie

(Dokończenie ze str. 1)

\Ą7 BRYGADZIE wiertaczy S. Skowrona warsztatu mechanicznego’
v także pracuje kilka kobiet. Spośród nich wybijają się Janina

Cało, Stanisława Sobolewska oraz Eugenia Syzduch. Dają sobie świet­
nie radę z wiertarką, pracując przy tym akordowo i osiągając po­
nad 185 pree. normy. Mimo to nie poprzestają na dotychczasowych wia
domościach, pogłębiając stale swoje kwalifikacje zawodowe.

Przodujący ludzie

froiuej Hu ty

ADEUSZ Jędrzejczyk pra-
cuje jako główny inżynier

W ZBM NH Zarządu Budowla­
nego nr 3. Jest on pierwszym
inżynierem w Nowej Hucie od­

znaczonym gwiazdą przodownika
pracy. Poza tym, otrzymał ostat
nio list uznania z CRZZ za

osiągnięcia w pracy zawodowej
przy bu-d-owie miasta Nowa

Huta

„FCHO KRAKOWSKIE' Sir >

CO<BZK<iEO¥

Cóż to się takie­
go stało? Wyjaś­
nień wzięła nam

właśnie pan Win­
centy: w kamienicy
oznaczonej nume­
rem 47 przy ulicy

Czarnowiejskiej
mieści się bar. Już

przed zamknięciem,
opuszczają ten lo­
kal gremialnie ,,sta
li bywalcy". Nie
brak oczywiście
wśród nich osobni-

awanturniczo usposo-
nich wszyscy i wszyst

*" i

F
ij

ków bardziej
bioitych. Dla
ko co znajduje się przed nimi — to

wróg. Przechodnie — to nieprzyja­
ciele, których należy zaczepiać,
drzewko przydrożne też in się nie

podoba. Bójki, kłótnie urozmaicane
jaknajbarclziej „soczystą gwarą"
toczą się akurat pod oknami miesz­
kańców, łaknących wypoczynku. I

pewien jestem, że doczekają się u-

prugnionego spokoju — bo ich za­
żalenia przekazujemy ta. drogą wła­
dzom porządków,,m, z prośbą o za­
interesowanie się. chuliganami z u-

Ucy Czarnowiejskiej, (E.)

O TEFAN Lorenc — znany
U racjonalizator i przodownik

pracy Zarządu Budowlanego
nr 3 — został odznaczony w

dniu 22 lipca br. gwiazdą przo­
downika pracy i Brązowym
Krzyżem Zasługi za osiągnięcia
w pracy społecznej. Obecnie jeet
brygadzistą zespołu zetempow-
skiego murarzy z zaciągu pio­
nierskiego. Brygada jego pra­
cuje systemem zespołowym o-

siągająć 250n/» normy. Poza tym
Lorenc jest aktywistą społecz­
nym. Na zdjęciu widzimy go
(z, prawej strony) przy oma­
wianiu^ planów dostawy materią

łów na plac budowy.
(Fot. J. Runtianowski)

DLACZEGO BEZ PLOMBY?

JZ TóŻ z nas nie lubi mleka! Pi­
lą je młodzi piją starsi, Tym

bardziej wszystkich zaciekawia spo-
iób jego rozwożenia do poszczegól­
nych p-acówek w Krakowie.

Jak piszą na­
si Czytelnicy —

dawniej, to zna­
czy temu dwa,
trzy miesiące,
rozwożono mleko
w naczyniach

plombowanych.
Ostatnio —■nie

wiadomo dlacze­
go, dzieje się
często tak, że na­
czynia nie są od

zamykane ani plombo-

Impreza literacka
na obozie »SP«

w Nowel Hucie
W obozie 37 brygady „SP“ w Nowej

Hucie odbędzie się dziś o godz. 10
dyskusja nad książką M. Słomczyń­
skiego pt. „Opowiadania o sprawacn
osobistych".

W dyskusji wezmą również udział

junacy z 56 brygady SP.

powiednio
Wane.

Czytelnicy nasi zapytują więc, —

dlaczego zwyczaj ten nie obowiązu-
h w dalszym ciągu? (e)

Redaguje: Kolegium.
Redakcja: Kraków, Wlślna 2. II p.

Administracja: RSW „Prasa" — Wiśl-
na 2, III p.. tel. 538-63.

Telefony: redaktor naczelny i sekre­
tariat: 246-78. dział miejski. 219-48, dział
terenowy 543-34 i łączności z czytelni­
kami 21-945 (w g. 10—17) dział sportowy.

Piłkarz — Wielopole 1. IV p. tel.
54S-58. Redaktor naczelny przyjmuje w

godz. 10—11 . serketarta: redakcji 10—15.
Druk RSW „Prasa".
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- I AKŻE i w Zarządzie Wykończe-
* niow.ym nr 7 pracują kobiety.

Na wyróżnienie zasługuje tu przede
wszystkim brygada szklarska, pod
kierownictwem St. Wiśniewskiego,
przekraczająca miesięczne plany w

16'0 proc. Nie mhiej Wysoko przekra­
czają zadania tygodniowo-dobowe
brygady Zofii ReC, Marii Janicy, Zo­
fii Skoczyłaś, Anny Boroń i Marii
Bator.

W warsztacie elektrycznym Za­
kładu Energetycznego do niedaw­
na pracowała grupa niewykwalifi­
kowanych robotnic, Ucząc się pod
okiem brygadzisty Cz. Biedziaka i
A. Pikuli trudnego zawodu nawi-
jaczek maszyn elektrycznych. A
dziś? St. Wyszańska, B. Luty, G.
Włoch, M. Chruściak i J. Pełka
należą już do wzorowych nawija-
ćzCk warsztatu elektrycznego.

p RZECHODZĄC przez poszczę-
“

gólne warsztaty produkcyjne
PP Nowa Huta wszędzie zobaczymy
przy maszynach kobiety. Pracują
one tu chętnie, widząc w Nowej Hu­
cie swóją przyszłość i przyszłość
swoich dzieci.

— Chclałybyśmy, aby jak ńaj-

więcej dziewcząt pracowało w na­
szej odlewni, gdyż zawód ten z n-

wagi na precyzyjność roboty jest
bardzo odpowiednim właśnie dla
nas — mówi Czesława Wójcik pra
cownica Odlewni stalikra.

I i WAGA Cz. Wójcik jest zupełnie
słuszna. W wielu bowiem wy­

padkach, przy bardziej precyzyjnych
robotach potrzebna jest właśnie rę­
ka kobieca, która pod okiem fachow­
ca potrafi naznaczone zadanie nie­
jednokrotnie wykonać szybciej i le­
piej od mężczyzn.

Jak widać na podstawie tych kil­
ku przykładów niemal w każdym
warsztacie PP Nowa Huta kobiety
przekraczają normy, z dnia na dzień
zwiększają SWoją dotychczasową
wydajność pracy Oraz kwalifikacje i
jako wybitni fachowcy przyczyniają
się do szybszego zrealizowania Pla­
nu 6-cioletniego. (H-ryk).*

PONIEDZIAŁEK

eoidz 19 15 ..Grze-
poniedz. — niecźyn-

NIEDZIELA I

Słowackiego —

górz Dyndała", w

ny.

Stary — (duża
,.R >>hiiv dzban".
godz. 19.30 . .Wielka polityka",
poniedz. — teatr nieczynny.

Poezji — godz. 19.15 „Kopernik".
Młodego Widza — godz. 16 i 19.30,

w poniedz. — godz. 19.30 „Dwie blizny".
Grote-ka — nieczynny.
Satyryków — ,,'Żadr.y i kadry" —

godz. 19.15.

Gnom w (teatrze Studio) — godz.
1'2 i 16.30, w poniedz. — godz. 16 „Ó
jeżu zaklętym".

Barbakan — godz. 19.30 „Awantury
w Chioggi".

Cyrk Nr 6 — na Błoniach, godz. 15
i 19. w poniedz. — godz. 19.

Po powrocie z wakacji

sala) — godz. 19.15
— fmałn sala) —

w

W krakowskim MDK

młodzież bodzie się bawić
oraz pogłębiać zdobyte wiadomości

W MDK pachnie świeżością farby i Zaprawy murarskiej. Nówoodre-
montowafte Sale Wykładowe, gier i zabaw, baseny pływackie, pra­

cownie — przyjmują w swe mury dziewczęta i chłopców opalonych i
wypoczętych podczas tegorocznych wakacji. W szkołach trwa nauka,
zaś w MDK uczniowie pogłębiają zdobyte wiadomości, znajdują roz­
rywkę i uczą się wszystkiego, co budzi w nich zainteresowanie.

Specjalna komórka
czumać będz e

nad wprowadzań em
nowych metod

pracy
Ostatnio w warsztacie

chanicznvm zakładu renOSTATNIO w warsztacie me­
chanicznym zakładu remonto­

wego PP Nowa Huta przeprowa­
dzona została kontrola stosowania
przodujących i
pracy. IV czasie
no, że metoda Żandarowej wpro­
wadzona na 3.'
czątkach 1953
pełnie zaniechana. Powodem tego
byl brak zainteresowania się me­
todą ze strony poprzedniego kie­
rownika warsztatu i średniego
dozoru technicznego, a także z

braku porozumienia się i właści­
wej współpracy pracowników za­
trudnionych przy maszynach na

poszczególnych zmianach. I obec­
nie metoda Żandarowej stosowana

jest zaledwie na 9 maszynach mi­
mo, że przyczynia się ona w du­
żym stopniu cło wykonania normy
z nadwyżką. Przykładem lit mogą
być tokarze Mieczysław Biłgoraj­
ski oraz Kazimierz Bobek osiąga­
jący po 270% normy.

Metodę Lidii Korabielnikowej
zastosowano na warsztacie w ma­
ju br. i realizuje ją brygada Hen­
ryka Wiechniaka — dzięki czemu

brygada zaoszczędza miesięcznie
około 400 kg. oleju, IGO kg. smaru

i 50 kg. czyściwa przy konserwo­
waniu i czyszczeniu maszyn war­
sztatowych.

Z innych metod radzieckich —

metoda Kolesowa nie znalazła na­
leżytego zastosowania z powodu
zlej organizacji pracy. I po chwi­
lowym zrywie niemal zupełnie zo­
stała ona zaniechana. Jednak na­
stąpi tu niewątpliwie poprawa,
gdyż warsztat postarał się o prze­
szkolenie tokarzy. brygadzistów
oraz majstrów i obecnie stosuje
się już nóż Koleso^l przy każdej
pracy nadającej się do obróbki
nową radziecką metodą.

Natomiast bez rezultatów pozo­
stało zastosowanie metody inż. Ko
wałowa, która dotychczas nie zna­
lazła żadnego zainteresowania w

warsztacie mechanicznym.
Celem należytego rozwoju wpro­

wadzania nowych przodujących ra

dzieckieh metod pracy przy pro­
dukcji W warsztacie mechanicz­
nym — w najbliższym czasie ut­
worzona zostanie komórka, której
zadaniem będzie propagowanie
wśród załogi nowych metod pracy,
badanie warunków możliwości ich
zastosowania w warsztacie, nad­
zór nad poszczególnymi stoiskami,
gdzie zostały! już one wprowadzo­
ne oraz przeprowadzanie analizy
pracy poszczególpych robotników

pracujących metodami radziecki­
mi. (P>

radzieckich metod
: kontroli stwicrdzo-

13 maszynach w po-
r. została prawie zu-

MDK rozpoczął już pracę. Za
kilka dni zatętńi życie, roz­

brzmiewać będą głosy młodzieży.
Nadal trwają zapisy, które MDK

przyjmuje do wszystkich działów.
Każda dziewczynka i chłopieć po­
cząwszy od II klasy szkoły podsta­
wowej ,a skończywszy na klasie XI
zostaną tu przyjęci.

W MDK czynnych jest kilka
działów. Dział nauki ma pracow­
nię historii i literatury, geografii,
biologii, fizyki 1 chemii. Dział tech­
niki otworzył pracownię radio
techniczną, modelarstwa lotnicze­
go, fotograficzną, mechaniczno-ślu
sąrską i modelarstwa szkutnicze­
go, zaś dział wychowania, arty­
stycznego pracownię malarstwa,
papieróplastyki, rzeźby, choreo­
grafii, instrumentów dętych,
smyczkowych, mieszanych, akor­
deonów, teatralną i inne. Istnieje
również dział polityczno-masowy
i wychowania fizycznego.

p RZED młodzieżą stoją więc ol-
G brzymie możliwości, można się

dużo nauczyć, poznać wiele nowego
i można zabawić się.

Pięknymi osiągnięciami mogła się
poszczycić młodzież MDK w ub. ro­
ku szkolnym. Np. dział techniki za­
poznał uczestników z obróbką róż­
nych metali, w pracowni fotograficz­
nej nauczyli się oni posługiwać apa­
ratami fotograficznymi, powiększal­
nikami, światłomierzami oraz zapoz
nali się z obróbką chemiczną mate­
riałów fotograficznych. W dziale
techniki uzupełniono i zastosowano
W praktyce wiadomości zdobyte W
szkole np. przy budowie odbiorni­
ków sieciowych. Wykonano tu tak­
że wiele prac: skonstruowano apa­
rat pozwalający przenosić głos z płyt
na odległość. Wykonano też 2-lam-
powy odbiornik oraz prostownik
lampowy. Ciekawymi pracami są
eksperymenty sekcji telewizyjnej
nad przesyłaniem obrazu na odle­
głość.

Pracownia modelarstwa lotnicze­
go pochwalić się może serią cieka­
wych modeli lotniczych. Wykonano
tu mikromodel zwykły, model silni­
kowy, modele gumówek szkolnych,
kadłubowych i belkowych, które
zajęły pierwsze miejsca na Woje­
wódzkiej Wystawie Prac . Młodych
Techników.

Poważne osiągnięcia zanotowano
również w pracowniach biologii oraz

chemii, gdzie uczestnicy drogą pro­
wadzonych doświadczeń, otrzymali:
taśmę celulozową z waty, kit do u-

Konkurs
b WY ZNASZ

W KRANÓW?

szczelniania naczyń żelaznych, środ­
ki do wywabiania plam rdzy,’ sztucz­
ny miód, proszek do zębów, sidol,
mydło itp.

\V dziale wychowania artystyczne­
go młodzież zapoznała się z nową
twórczością artystyczną. Zorganizo­
wano w Krakowie i okolicy szereg
ciekawych imprez artystycznych.
Duże osiągnięcia ma pracownia pla­
styki. Wykonano tu prace związane
z realizacją zadań Planu 6-letniego,
jak: budowa Nowej Huty, zakłada­
nie linii tramwajowej na ul. Baszto­
wej, praca przy żniwach, wykona­
nie projektów kostiumów ludowych,
dekoracja do sztuk teatralnych, pla­
katy itp.

Dział wychowania fizycznego, któ­
ry posiada pływalnię, zespoły gimna-
stycżne, gier zespołowych, skupiał w

Swych 58 kołach największą liczbę
młodzieży, a w tym roku szkolnym
liczy na jeszcze większą frekwencję.

(Z. Woj.)

nia

przedłużony
DLA umożliwienia uczest­

nikom szkolnych wycie­
czek, jakie przybywają do Kra­
kowa, udziału w naszym kon­
kursie.

p.t. „Czy znasz Kraków?"
Przedłużamy termin nadsy­

łania
wych

Na
wyeh,
eji „Echa Krakowskiego" Kra
ków, ul. Wiślna 2 prosimy za­
znaczać:

Konkurs: „Czy znasz Kra­
ków?”,

odpowiedzi kmlfcurso-
<lo dnia 13 września br.

kopertach konkurso-
nadsylanych do redak-

Uciecha — „Sprawa do załatwienia*’

■godz. 1'6.15, 18.15, 20.15.
Warszawa — „Sprawa do załatwie­

nia", godz. 15.45, 17.45, 19.45.
Wanda — „Żołnierz zwycięstwa", cz,

I, godz. 16, 18, 20.
Młoda Gwardia — „Trzy opowieści”,j

15.30, 17.30, 19.30, w poniedz.: — „Ma­
zowsze", „Dzieło Wita Stwosza".

Chemik — „Pierwszy start", godz.
17 i 19.30, w poniedz. — „Premiera
warszawska", godz. 19.

Wolność — „Dumna królewna", goda,
16, 18, 20.

Apolló — nieczynne.
Sztuka — nieczynne.
Dworcowe — P^P, „Grzech", „Mi­

chał Anioł". „Brudasek". godz. 16—24 .

W poniedz. PKF „Egzamin", „Pogoto­
wie ratunkowe", „Szczęśliwe dzieciń­
stwo".

NIEDZIELNE PORANKI

Film produkcji polskiej p.t. „Trzy
opowieści", wyświetlony zostanie dziś
na porankach o godz. 10 i 12 w Młodej
Gwardii. W tych samych godzinach
zobaczymy w „Uciesze'' ,,~
w Warszawie — „Czwarty peryskop",
w Wolności — ~

Najmłodsi miłośnicy kina o godz. 10,
II. 30 i 13 będą mogli oglądać prze­
śliczną bajkę produkcji radzieckiej
„Konik garbusek".

— „Drużyna",

„Dumna królewna".

Muzeum Ar<-heolfigićż.e przy PAN,
ul. św, Jana — „Zbmry archeologicz­
ne".

Muzeum Arrhonlogłrzne (pla- Wól-

ntca) „Sztuka w śttoju hi.lowynZ*i

Wystawa w Durhu Szolayskleh (płac
Szczepański).

Muzeum HłMńryezhe miasta Krako­
wa Ul św. Jana 12.

Oddział Muzeum Narodowego przy
ui. Smoleńsk 9 Ul p. „Źłioiy dawne,
tako produkt sztuki I rzemiosła" i
„Szkło artystyczne dawne i współ­
czesne".

POGOTOWIE KAH'NhOWE

Pogotowie Ratunkowe — ul. Siemi­
radzkiego 1. leletony: 222-22 I 211 -12.

Udziela pomocy we uszyslkich na­
głych wypadkach i nagłych zachórzć-

mach oraz w przypadkach położni­
czych.

Ambulatorium Pogotowia czynni
jest całą Jotę,

DY2IRY apifk

Szczepańska 1, Karmelicka 23, Długa
88, Kościuszki IB, Dietla 76, Borek Fa-
lęcki — Główna 344, Pstrowskiego 27.

DYŻUR CHIRURGICZNY

Niedziela — Oddział chirurgiczny
szpitala im. Narutowicza.

Poniedziałek — I klinika chirurgicz-

Prawo
dla każdego

WYNAGRODZENIE DLA
PRACOWNIKÓW SZKOLĄCYCH

ROBOTNIKÓW
NIEWYKWALIFIKOWANYCH

y AKLADY pracy organizują dla
zatrudnionych pracowników

indywidualne, grupowe lub bryga­
dowe szkolenie praktyczne w za­
wodzie i niezbędne do osiągnięcia
odpowiednich stopni kwalifikacyj­
nych — szkolenie zawodowe teore­
tyczne.

Pracownikom zatrudnionym w za

kładach pracy może być powierzone
szkolenie zawodowe robotników
nowoprzyjętych do pracy a jeszcze
niewykwalifikowanych. Szkoleniu
podlegają również młodociani, przy
jęci na naukę zawodu.

Szkolenie zawodowe powinno być
zasadniczo przeprowadzone bez o-

derwania szkolącego od jego nor­
malnych obowiązków, wynikają­
cych z zawartej z nim umowy o

cę.
Wynagrodzenie za szkolenie za­

wodowe składa się ze stawki
szkolenie oraz z jednorazowej pre­
mii za pomyślny wynik szkolenia.
Stawkę powyższą wypłaca się w

najbliższym terminie wypłaty nor­
malnego wynagrodzenia za pracę.
Natomiast jednorazową premię za

pomyślny wynik szkolenia otrzymu­
je szkolący po. terminowym zakoń­
czeniu szkolenia, pomyślnym złoże­
niu egzaminów przez szkolonego
przed zakładową komisją kwalifi­
kacyjną i wykonaniu przez wyszko­
lonego norm pracy.

W przypadkach zwolnienia pra­
cowników szkolących na czas szko
lenia od pełnienia normalnych ubo
wiązków wynikających z zawartych
z nim umów o pracę, pracownicy ci
powinni otrzymać za czas tego
zwolnienia wynagrodzenie, obliczo­
ne według zasad stosowanych przy
ustalaniu wysokości wynagrodzenia
za urlop wypoczynkowy oraz pre­
mię o której mowa wyżej.

Zwolnienie pracowników od nor­
malnych zajęć może mieć miejsce
tylko wówczas, gdy szkolą oni przy
najmniej 10 robotników. W odpo­
wiedzi na listy naszych Czytelników
wyjaśniamy, że zarządzenie PKPG
w sprawie zasad wynagrodzenia pra
cowników szkolących rozciąga się

• również na zakłady pracy podległe
Ministerstwu Kolei. (atu

za

NIEDZIELA, 6 WRZEŚNIA
6.00 Wiadomości poranne. 6,05 Na

dzień dobry. 6,55 Program dnia. 7,00
Wiadomości poranne. 7,05 Kalendarz
radiowy. 7,20 Od melodii do melodii.
7,55 Program dnia i komunikaty. 8,00
Dziennik poranny. 8,20 Muzyka rozryw
kowa. 8,55 Nowe nagrania. 9,25 Wieś
tańczy i śpiewa. 9,40 Transmisja z cen­
tralnych uroczystości dożynkowych.
11,20 Muzyka. 11,40 Skrzynka Wszech­
nicy Radiowej.

12,04 Przegląd czasopism. 12,15 Pora­
nek symf. poświęcony utworom Ry­
szarda Wagnera w wyk. wielkiej Ork.
Symf. P.R . 13,15 Audycja dla młodzie­
ży. 13,30 Wiedzą sąsiedzi jak kto sie­
dzi. . 13,40 Dzienniczek harcerza. 13,45
Muzyka rozrywkowa.

14,00 „Dożynki, dożynki", aud. słow­
no-muzyczna w oprać. Władysława
Błachuta. 14,25 Koncert dla wszyst­
kich. 14,50 W walce o nową wieś. 15.05
Stylizowane melodje ludowe. 15,15 Dla
dzieci — słuchowisko M. Witwińskiej
pt. „Florek z tamlej ulicy". 16,00 Wal­
ce i parafrazy Walców kompozytorów
polskich. 16.15 Realne marzenia. 16,20
Mozaika muzyczna. 16,40 Kwiatki...
kwiatki.

17,00 Wiadomości popołudniowe. 17,15
Sprawozdanie dźwiękowe z central­
nych dożynek. 18,00 „Węgiel" — słu­
chowisko wg powieści Scibor-Rylskie-
go. 20,00 Melodie taneczne w wyk.
zesp. instr. pod dyr. J. Haralda. 2Ó.30
Na fali h’v»yu ! satyry. 20,38 Stan po­
gody. 21,00 dziennik wieczorny. 21,50
Sprawozdanie dźwiękowe z lekkoatle­
tycznych mistrzostw Polski. 22 .10 Wia­
domości sportowe z całej Polski. 22,35
Lokalne wiadomości Sportowe. 22,40
22,40 Wieczorna serenada. 23,10 Sym­
foniczna muzyka węgierska. 23,50 O-
statnie wiadomości.

Twój

Dizyjaciel



Wyniki mogły być lepsze
w pierwszym dniu mistrzostw Polski

Słabe czasy
wbieguna800m

ZDAWAŁOBY się, że lekkoatleci powinni rozumieć, że mistrzostwa kra­
jowe są nie tylko walką o zaszczytne tytuły ale również sprawdzianem

sił polskiej lekkoatletyki. Wydarzenia pierwszego dnia mistrzostw Polski
wskazywałyby, że nasi niektórzy biegacze patrzą na to trochę inaczej: za

wszelką cenę zdobyć tytuł, a o wynik mniejsza! I stało się, że mistrzem Pol­
ski na 860 m został zawodnik, który przebiegł ten dystans w 1:57(1!!)

Ryczkówna
w finałach

Jędrzejowska
uległa Jawory

BUDAPESZT-

W dalszym ciągu międzynarodo­
wego turnieju tenisowego w Buda­
peszcie Jędrzejowska przegrała z mi
strzynią Węgier — Javory 2:6, 6:8.
W pierwszym secie gra była zacięta
o każdą piłkę. W drugim Węgierka
prowadzi 5:4. W końcówce Javory
jest bardziej dokładna, gra ostro,
bardzo opanowanie i wygrywa osta
tecznie spotkanie.

Ryczkówna weszła do finału ju­
niorek po zwycięstwie nad Kovacs
(Węgry) 6:4, 8:6. W finale spotka się
ze swoją partnerką deblową Na­
miar). W grze podwójnej juniorek
Ryczkówna i Namian zakwalifiko­
wały się do finału, zwyciężając pa­
rę Grossman — Kocsis 6:2, 7:5. W

grze mieszanej Jędrzejowska i Pią­
tek wygrali z parą Somoghy — Jan-
czo 6:0, 7:5.

Z innych rozgrywek na uwagę za­
sługuje zwycięstwo Katony nad
Asbothem 6:1, 1:6, 6:4 i Adama nad

Javorskym 0:6, 6:4, 6:1, 4:6, 6:3.

Veni-vidi-vici
(Migawka z mistrzostw)
AjENI, vidi, vici — powiedział ktoś

’

o Pestkównie, która rano przylecia
ła samolotem z Wybrzeża, zdobyła mi

strzostwo i zaraz od
jeżdżą , do Gdańską,
gdzie zdaje egzami­
ny z II roku medy­
cyny. Naturalnie, że

panna Bożenka nie
wiele miała czasu

na trening w ostat­
nich dniach.

To nieprawda, że

polska publiczność
nie Interesuje się dyskiem. Trzeba jad
nak umieć go pokazać. Zrobili to

wczoraj konferansjerzy zawodów, któ

rzy pomogli widowni śledzić walkę dy
skoboli. Ci ostatni doczekali się więc
nareszcie zainteresowania polskiej wi­
downi.

AZS ZWYCIĘŻA

nie ulec pokusie i
kupić jabłek, gruszek,

wek... — skoro na każdym nie­
mal rogu krakowskich ulic „u-

śmiecliają się“ one do przechod­
niów z ruchomych kiosków PSS.

(Fot. J. Rumianowski)

Wniosek z powyższego jest prosty:
niestety biegacze nasi nie umieją wal
czyć o tytuły bez dyrygenta. Na boi­
sku zabrakło trenera, któryby, znając
możliwości zawodników, dyktował tern

po na jakie ich rzeczywiście stać. Wte
dy nie zdarzyłoby się, że zawodnicy
broniąc się przed prowadzeniem —

prawie zatrzymywali się w miejscu.
Zęby wyczerpać sprawę dodamy, że
trener był na boisku, jednak został
wyproszony przez jednego z sędziów.

Tak więc, pierwszy dzień mistrzostw
Polski pozostawił po sobie wrażenie
niedosytu. Wyniki mogły być znacznie
lepsze od tych, które uzyskali zwycięz
cy w konkurencjach 800 m mężczyzn
i kobiet, czy 10 km. Rzućmy teraz
okiem na to co się działo na boisku.

II (JM PPL. 1) Wilczek 15,8, 2) Kardaś
15,8, 3) Bugała 15,8. Plotkarze za

częli jak czwartkowy huragan. Pierw­
sze płotki położyli pokotem. Potem do­
piero przypomnieli sobie, że jest to

bieg przez płotki. Wszyscy, prócz sę­
dziów, widzieli Bugalę na drugim miej
scu.

rjYSK 1) Łomowski 47,25, 2) Chojna-
cki 45.65, 3) Andrzejczak 44,51.

Wierzymy, że am­
bicje Chojnackiego
sięgają o 5 m dalej
mż rzuci! wczoraj.
Umiejętności po­
zwalające na osiąg
niecie 50 m dają
największe szanse

„staremu żubro-
■wi‘‘ Lomowskie-

RflO M kobiet -

u 1) Pestka 2:23,
2) Wawrzynek 2:23,2,
3) Gródecka 2:23,6.
Pierwsze 400 m tem­
po mniej -niż space­
rowe, a tłok taki,
że nie można było
dojrzeć Pestkówny.
Pokazała się dopie­

ro na 200 m przed metą rozpoczynając
swój finisz.

DAL — 1) Iwański 7,11, 2) Gaw-
’ ¥ kowski 7,08, 3) Ratajczak. Iwań­

ski sprzątnął Gawkowskiemu tytuł
sprzed nosa. Gawkowski prowadził do
ostatniej kolejki skoków. Rekordzista
Polski Grabowski nadal nie w formie.

130M ~ B Baranowski 10,8, 2) Ki-
v szka 11, 3) Schmidt 11, 4) Su-

cheński 11,1. Kiszka tylko do 50 m był
dawnym Kiszką. Prowadził o pól me­
tra przed Baranowskim. Później zagu­
biła się gdzieś częstotliwość Jego kro­
ku. Kończy! bez dynamiki, która ce­
chowała finisz Baranowskiego.

KOBIET — 1) Lerczak 12,5,
2) Jesionowska 12,7, 3) Bocian

12,7. Z wyglądu grzeczna uczennica
Lerczak rozprawiła się zdecydowanie
z doroślejszymi koleżankami. Zwycięz
czyni wystartowała jednak odrobinę za

wcześnie.

3 00M ” Potrzebowski 1:57, 2)
Korban 1:57,1, 3) Kupczyk 1:57,2

(Patrz początek sprawozdania). Zawód
nicy powinni się rumienić z powodu
wyników jakie uzyskali. Na finiszu
najszybszy był Korban.

KULA KOBIET — 1) Konikówna
12,94, 2) Figwer 12,34, 3) Ciach 11,90.

Jeśli chodzi o zainteresowanie to kon­
kurencja ta była kopciuszkiem dnia.
łfiKM — 1) Szwargot 31:05,2, 2) Mań

kowski 31:18,4, 3) Ożóg 31:24,4, 4)
Olesiński 31:36,4. Największy doping

NARADA KIEROWNIKÓW
SEKCJI KOSZYKÓWKI

I7OMISJA Gier i Dyscypliny Sek
“

cji Koszykówki WKKF w Kra
kowie organizuje w poniedziałek
7 bm. o godz. 18 w lokalu przy ul.
Basztowej 6 naradę roboczą kiero­
wników wszystkich drużyn koszy­
kówki klas A i B (męskich i żeń­
skich), zgłoszonych do rozgrywek
mistrzowskich.

NA basenie Ogniwa odbyły się
Ogólnopolskie korespondencyj­

ne zawody pływackie z udzia­
łem krakowskich zawodników z

AZS, Kolejarza, Gwardii, Ogniwa,
Włókniarza oraz Budowlanych.

Z ciekawszych wyników na uwa

gę zasługują: wśród kobiet — 100
m. st. dow. — Szymańska Ogn.
1,19,8 min., oraz wśród męzczyżn—
100 m. st. dow. — Ciężki Gw. 1,04,8
min., 100 m. grzbiet. — Wesołow­
ski Ogn. 1,15,0, 100 m. klas. B —

Maton AZS 1,24,2, 200 m. klas. A—
Boćzkaja Gw. 3,05,5, 400 m, dow.—
Krokoszyński Gw. 5,22,0 min.

W ogólnej punktacji pierwsze
miejsce zajęli pływacy AZSs

miał Mańkowski, który po wielu la­
tach niepowodzeń nareszcie zdobył ty
tul wicemistrza. Szwargot zrobił bieg
dla siebie... nogami kolegów, gdyż sam

prowadził bardzo mało.

W eliminacjach na 100 m odpadła
Ilwicka. W półfinale 100 m Baranow­
ski miał 10,7. (S)

Nowy piękny
stadion
otrzymają
sportowcy Krakowa

Q PORTOWCOM krakowskim
‘-'przybędzie w dniu dzisiejszym

jeszcze jeden nowy obiekt sporto­
wy; będzie nim nowy stadion TKS
Spójnia w Piaskach Wielkich, wy­
budowany poważnym nakładem
pracy wszystkich sportowców Spój­
ni.

Uroczyste otwarcie nowego boi­
ska nastąpi o godz. 13.30. Po prze­
mówieniu przedstawicieli władz
i wciągnięciu flagi odbędzie się
wręczenie dyplomów i odznak za­
służonym działaczom sportowym
i zawodnikom.

O godz. 15, rozegrany zostanie
błyskawiczny turniej piłkarski z u-

dzialem drużyn KS Spójnia Bieża­
nów, Kolejarz Prokocim, LZS Swo­
szowice oraz gospodarzy — KS
Spójnia Piaski Wielkie.

W godzinach popołudniowych od
będzie się zabawa ludowa oraz

występy artystyczne zespołu KS
Spójnia Kraków — Piaski Wiel­
kie. W wypadku niepogody uro­
czystość odbędzie się w sali Do­
mu Cechowego w Piaskach Wiel­
kich.

Chciałbym żeby mój Kopernik
znalazł się w Warszawie

— mówi artysta ludowy Piotr Waligóra

, ,K0~p€ł"71lk

A STOLE leżał sierpniowy nu-
’

mer „Problemów". Fakt, że w

izbie góralskiej chaty znalazł się mie­
sięcznik popularno-naukowy, nie dzi­
wił mnie wcale. Wszakże książki „za
błądziły pod strzechy", czemu więc
nie miałyby dotrzeć pod gontowy
dach, ale...

Na okładce problemów widniała
twarz Kopernika, a właśnie chęć o-

beirzenia rzeźby „tego, co zatrzyma!
słońce..." — rzeźby wykonanej przez
zakopiańskiego artystę, była powodem
mojej bytności w skromnej izbie, słu
żącej równocześnie za pracownię i
mieszkanie. A tymczasem Piotr Wali­
góra pokazywał mi inne swe dzieła,
jak: „Zamiatacza śniegu", „Dziewczy­
nę z kurką", „Górala dźwigającego
worek", kilka „świątków" i będącą
na ukończeniu „Żniwiarkę". Zdej­
mowane z szafy figury ustawiał na

stole.
Ale okładka „Problemów" przypo­

minała, że...
— A to jest Kopernik. — Wraz z

tym oświadczeniem jesz.cze jedna fi­
gura stanęła na stole. Surowa nieo
mai ascetyczna twarz - oraz krzepkie,
dzierżące cyrkiel i globus ręce, to
dwie rzeczy, które muszą przede
wszystkim zwrócić uwagę.

Chcialałm zapytać artystę, co by­
ło powodem, że jego Kopernik ma ta
kie właśnie ręce, ale odpowiedź o-

trzymałam bez postawienia pytania,
gdy zaczął mówić o swoim życiu cięż
kim i twardym, gdy spojrzałem na

jego spracowane ręce, którymi nie
tylko rzeźbił figury czy ozdobne szka
tulki,

Młodzi kolarze i

walczyli
bardzo ambitnie
ale zwyciężył I

...najstarszy
W CZWARTYM dniu spartakiady

Krakowskich Zakładów Sodo­
wych rozgrywano dalsze eliminacje
w lekkoatletyce, tenisie stołowym o-

raz strzelaniu.
Do najbardziej emocjonujących kon

kurencji należał wyścig kolarski ro­
zegrany na trasie Borek Fałęcki —

Mogilany — Borek Fałęcki, długości
30 km. Młodzi zawodnicy walczyli
bardzo ambitnie na całej trasie, zmie
niając prowadzenie — jednak beza­
pelacyjne zwycięstwo odniósł startu­
jący poza konkursem — znany ko­
larz — listonosz M. Kopczyński z

przewagą czasu ok. 1 minuty nad po­
zostałymi zawodnikami. Zwycięzcą
biegu w konkursie byl Dyras Szcze­
pan (SOWI) 30,09 min., drugie miej­
sce zajął Tylek Tad. (Bipro) 30,19
min., trzecim był Sieprawski Witold
(SOWI). Kopczyński uzyskał czas:

29,07 min.
W eliminacyjnych rozgrywkach pił­

karskich drużyna Oddz. SO pokona­
ła zespół Warsztatu 1:0 (0:0), Mosto­
stal przegrał z SOWI :0:2 (0:0).

W punktacji zespołowej po czterech

— 75 pkt. i Mostostalem 58 pkt. cetow w tureckich czapkach* U) pi

CAŁYM kraju rozpoczynają
•’ się w dniu dzisiejszym eli­

minacje powiatowe przed V Kolar­
skim Wyścigiem Pocztowców. Wy­
ścigi te już mają swoją tradycję,
gromadząc od czterech lat tysiące
pracowników łączności na starcie.
Listonosze i kolporterzy walczą o

tytuł najlepszego kolarza - poczto­
wca.

W ub. roku po raz pierwszy w

wyścigu wzięły udział kobiety, któ
re przeszły przez wszystkie elimi­
nacje i uczestniczyły w wyścigu
centralnym.

Pocztowcy jadą na rowerach tu­
rystycznych, na których codziennie

Niełatwo było wyżywić 8 dzie­
ci małorolnemu chłopu z Limanow­
skiego — ojcu przyszłego artysty.
Często nie starczyło na chleb, a na­
wet marzyć nie mógł o kształceniu
dzieci. A mały Piotruś od najmłod
szych lat zdradza! talent rzeźbiarski.
Rzeźbił kozikiem leszczynowe patyk’
pasąc ojcowską krowę, strugał figur­
ki z drzewa i myślał: „żeby tak do
jakiej szkoły..." Ale naukę w rodzin­
nej wiosce zakończył wraz z ukoń­
czeniem 4 klas w miejscowej szkół­
ce. W 1926 r. 17-letni Pietrek przy
wędrował do Zakopanego. Tu ukoń­
czył 4-letnią Szkolę Przemysłu Drzew
nego, pracując na utrzymanie w Wy­
twórni Nart.

Od 1936 r. rzeźbił drewniane posąż­
ki i gliniane figurki, kasetki, fajecz­
ki i inne tzw. „pamiątki".

Okres okupacji spędza w rodzinnej
wiosce, a po wyzwoleniu wraca do
Zakopanego.

I znów rzeźbi kasetki, w celach
zarobkowych, ale każdą chwilę po­
święca swej obecnej twórczości. Od
6 lat jego prace znajdują się na wy­
stawach Związku Polskich Artystów
Plastyków w Zakopanem, którego Wa­
ligóra jest członkiem — zyskując co­
raz to lepszą ocenę.

— Mój Kopernik jest małych roz­
miarów, ale brak mi było matepiału
— wyjaśnia. — Chciałbym by na O-
gólnopolskiej Wystawie Plastyki w

Warszawie, moja rzeźba znalazła się
w odpowiedniej wielkości.

Od 4 lat otrzymuje Waligóra okre­
sowe stypendium z Ministerstwa Kul-
t„yv i S-rfnki. IDon. S -ka)

Listonosze i kolporterzy

na starcie
V Kolarskiego Wyścigu Pocztowców

„Góral dźwigający wor.ek“

Stf. 8 .ECHO KRAKOWSKIE’

| Walery Wątróbka ma głos

\ Nie wpuścili mnie!
4 NO przyjechałem z tych całych

wczasów t z miejsca jak kot z

pęcherzem zacząłem ganiać po War­
szawie. oglądać co tu bez ten czas

przybyło.
Rzecz jasna, że najsampierw no

Starówkie żem się wybrał ostatnią
kontrol przeprowadzić, czy odsta­
wiona formalnie. Przekonałem się
że faktycznie — w deseczkie. Pół
dnia żem sie po Rynku kołował, że­
by wszystko jak sie należy obej­
rzeć i wszystkie gastronomiczne in-
teresa zwiedzić. „Pod krokodylem"
byłem,. Pod bazyliszka" wpadłem na

chwileczkie, a jakżem wychodził
od Fukiera — zgorzałem. Patrzę i
nie poznaje publiki — zamiast wa>

szawiaków w kolorze naturalnem

Murzyni. Turki, lndiani i insze Ara

by, chodzą, tańczą, piosenki zasu­
wają. Już myślałem. że to tak zwa­
ne apteczne złudzenie oka, na tle

nadużycia owocowego wina. Przym-
kłem na razie oczy, przeliczyłem do
stu, ale mnie nie przeszło. Coraz

cetów w tureckich czapkach,. w pi-

V

dowożą do naj­
dalej położonych
zakątków listy,
gazety i książki.

Organizatorem
Ogólnopolskiego

Wyścigu Pocztow
ców jest Związek
Zawodowy Pra­

Łączności, który korzy-
,Kolejarz".

cowników
sta z pomocy Z. S.

W tym roku regulamin wyścigu
uległ pewnym zmianom, m. in.
wprowadzono eliminacje w konku­
rencji kobiet już w powiatach oraz

ustalono długość tras. W elimina­
cjach powiatowych zawodniczki
startują na trasie długości 15 km.,
a w eliminacjach wojewódzkich —

20 km. Wyścig na szczeblu central
nym dla kobiet odbędzie się na

trasie długości 30 km. Długość tras
dla mężczyzn ustalono na 20, 30 i
40 km, w poszczególnych elimina­
cjach.

Pewną pożyteczną innowacją jest
również w tym roku powiązanie
zawodników ze sportem, bowiem
warunkiem dopuszczenia do wyści
gu centralnego jest zdobycie przez
zawodnika odznaki SPO lub co naj
mniej 6 norm na odznakę. Normy
muszą być zdobyte w tym roku.

Najlepsi zawodnicy z poszczegól
nych województw wystartują w

dniu 27 września w Warszawie do
wyścigu centralnego. W tym dniu
odbędzie się również zakończenie
ostatniego etapu Wyścigu Dookoła
Polski.

POKpp

pÓ,fV7.lł:MV?
PIŁKA NOŻNA

O wejście do ligi wojewódzkiej
— boisko Stali Armatura, godz.
16, Stal Armatura — Stal Chrza­
nów, boisko Ogniwa Bronowice,
godz. 16. Ogniwo Bronowice — Stal
KZWME.

PIŁKA RĘCZNA
— Stadion Ogniwa al. Puszkina

godz. 11. Ogniwo Kraków — AZS
AWF — finałowe spotkanie o mi­
strzostwo Polski kobiet.

Boisko Unii, ul. Dietla, godz. 16 —

mecz o mistrzostwo Polski w konk.
mężczyzn AZS Warszawa — Urna
Kraków.

TENIS
’

Korty Gwardii, (ul. Miechowska),
godz. 9 — mistrzostwa Krakowa.

KOLARSTWO
Tor ZS Ogniwo, al. Puszkina,

godz. 15.30: średnicdystansowe dru­
żynowe mistrzostwa Polski.

UROCZYSTE OTWARCIE
BOISKA KS SPÓJNIA

PIASKI WIELKIE

Nowy stadion Spójni w Piaskach
Wielkich, godz. 13,30 — uroczyste
otwarcie, godz. 15 — błyskawiczny
turniej piłkarski.

Start do V ogólnokrajowych ko­
larskich wyścigów Związku Zawo­
dowego Pracowników Łączności (na
szczeblu powiatowym) — ul. Wielo­
pole 2 — godz. 8.30.

ZDOBYWAMY

rogach z pióramy. jeden rudy n

damskiej pomidorowej spódnicy
zielone kratkie .drugi znowuż moc.

ny brenectk w prześcieradle jak
apostoł, trzeci w ręczniku na głowie,
i twarzowe czekuladowe facetki w

zielonych kolczykach.
Podchodzę do jednej Murzynki

przy kości, kłaniam sie i zapylanie
robię:

— Pani szanowna z Afryki?
— Nie, z Jastarni — mówi mnie

na to. — Ładnie sie opaliłam
prawda?

— Owszem — mówię — nadzwy
czaj, a ta reszta to tyż wczasowi­
cze?

Dopieru mnie objaśniła co i jak
jest. Pokazało sie, że tylko ona jed­
na była naszą warszawską rodaczką,
a reszta to zagraniczne .studenciaki,
co z całego świata sie do nasz zje­
chali, żeby nve pozwolić na zbra-
dziażenie pokoju na świecie.

Ogromnie mnie sie to spodobało,
parę godzin żem z temi studencia-
kami po Warszawie chodził, a na

drugi dzień postanowienie zrobiłem
na sale gdzie sie te zebrania odby­
wali dostać, żeby posłuchać jak sio
w różnych językach w obronie po­
koju przemawia.

Pojechałem na Bielany, ale przy
wejściu do budenku miałem pewno
trudności.

Na razie szło dobrze. Przede
mną jakiś młodziak posuwa i mó­
wi:

— Italia — wpuszczają go.

Drugi zaznacza: ,j .

—- Francja — wszedł.

Trzeci nie duży, cera oliw, przed
stawia się:

— Kuba — wpuszczają.
No to ja mówię:
— Walery — i walcuje sie &

drzwi. /j

7 właśnie mnie nie wpuściH.
Ale mimo tego, trzymam z temi

młodzią kami bo tylko ogólna sitwa

młodzieży i starszych może p o d-

żygaczom wybić z głowy
wojenną grandę.

WIECH

Trzeci dzień
mistrzostw
Krakowa uj tenisie

TRZECIM dniu tenisowych ml->
* ’

strzostw okręgowych w wyniku
przeprowadzanych rozgrywek ustalo­
no 4 grupy półfinałowe w grze po­
jedynczej mężczyzn oraz 2 grupy ko­
biece. Ze względu na brak czasu nie
odbędą się niestety gry podwójne —

okazało się więc, że należało turniej
rozpocząć dzień wcześniej.

W pierwszej grupie grać będą: Kur
man (Gw.), junior Wajda (Kol.), ju­
nior Nowak (Gw.), po zwycięstwie nad
Mierzwińskim (Wł.) 6:2, 6:2 i Łabu-
zek (Kol.), który wyeliminował roz­
stawionego Pieczonkę (Gw.) 7:5, 8:10,
6:2.

W II grupie grają: Horain (Kol.), Kar­
ton (OWKS) po zwycięstwie nad Pusz
karzewiczem (Kol.) 6:3, 6:3, Moj (Kol.)
i junior Kopacz (Kol.), który wygrał
z Bożkiem (Start) 6:1, 6:4.

Do III grupy zakwalifikowali się:
Zawadzki (Ogn.), Bass (OWKS) oraz

po dramatycznym meczu jun. Szył-
kiewicz (Gw.jJ\ (mimo że pokonany
przezeń rozstawiony Wawrows^ci
(Ogn.) miał już meczbolla), SzyłkTe-
wicz wygrał 7:5, 1:6, 9:7. Eliminacja
między Gajewskim (Ogn.) a Pałecz-
?.ym (Wł. Andrychów) zadecyduje o
4 zawodniku grupy.

W ostatniej czwórce Christ — (Ogn.)
już wygra! z Wojnarskim (Wł.) —i
6:2, 6:1, niedokończona została nato­
miast eliminacja Skotnicki (Wł.) —

junior Gołąb (Gw.) 7:5, 3:6. Skąpskl
(Ogn.) uzupełnia tę grupę.

Pierwszy półfinał kobiecy tworzą:
Krawczykówna (Ogn. Tarnów), junior
ka Danda (Kol.) po zwycięstwie nad
Sośnicką (Gw.) 6:1, 6:0, juniorka Fi­
lip (Gw.) po wyeliminowaniu Łysako-
wej (Kol.) 6:3, 6:2 i Kamieńska
(Ogn.), która pokonała Lewicką (Gw.)
6:1, 6:3.

Zawzięty mecz o wejście do dru­
giej puli pomiędzy Ziębą (Stal —

Chrzanów) a Potuczkowa (Ogn.) przer
wano przy stanie 4:6, 6:3, 2:1.

O wielkich postępach młodzieży
świadczy zakwalifikowanie się 4 ju­
niorów i aż 3 juniorek (na 8 półfi-
nalistek). Rozgrywki finałowe odby­
wać się będą w niedzielę od 9 rano

aż do zmroku, (h)

Turniej szachowy
w Łodzi

W niedzielę, dnia 6 bm. w hali

sportowej Łodzi odbędzie się blyskawi
czny turniej szachowy. Organizatorem
tej imprezy jest redakcja „Głosu Ro­
botniczego". W turnieju mogą wziąć
udział wszyscy szachiści bez względu
na ich wiek i klasę. Dla zwycięzców
ufundowane zostały nagrody w posta**
cl radioodbiornika, zegarów szacho*.

wych i licznych książek,


